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Bracia moi, 
Siostry moje! | 
AS również wezwać muszę do 
obrachunku, którego ' żąda 
Bóg w tych gorzkich czasach 
zapadającej nocy. 

Odegraliście swą rolę przy ra- 
truwaniu umysłów, musicie więc 
wziąć udział w ich uzdrowieniu. 
Nie możecie ocalić się mówiąc: my 
prowadzimy jedynie rejestr i pro- 
tokóły ludzkiego życia, a jeśli lu- 
dzie grzeszą, nie pozostaje nam nic 
innego — jedynie z neutralną ucz- 
ciwością inwentaryzować ich błędy, 
ukazując przyczyny i skutki. 

Ta obrona jest tak marna, że po 
twierdza tylko waszą winę. 

Historia, jak ją pojmujecie | i oni 


e (7 mujecie, usprawiedliwia wszystko, 


co się dzieje. Usprawiedliwia zwy- 
cięzcę i zwyciężonego, zabójcę i za 
bitego, kata i męczennika. W isto- 
cie nieusprawiedliwia niczego i ni- 
kogo, ponieważ jest na Świecie pra 
wo przez was negowane i zapom- 
niane: wasza neutralność sprowa- 
dza się do udziału po stronie Ary- 
mana. 

Nazywacie swoją metodę „histo- 
ryzmem“, ale właściwa jej nazwa to 
„Piłatyzm”, To, co czynicie, jest 
umywaniem rąk w obliczu skaza- 
nych; oczyszczacie siebie, jeden 
drugiego, prawdziwie zadowoleni, 
brudną i zakrwawioną wodą wa- 
szych balii. Ale ręce wasze na prze- 
kór tylokrotnym obmywaniom nie 
są nigdy białe, boć jako ludzie nie 
możecie się oczyścić z czerwonych 
plam ludzkiej odpowiedzialności. 

I to jest wasz pierwszy grzech, 
ale nie najpoważniejszy. Macie pre 
tensje do zrozumienia z beznamięt 
ną jasnością drogi ludów, w rze- 
czywistości jednak nie potrafiliście 
nie tylko zrozumieć, ale nawet u- 
możliwić zrozumienie ich innym, 
boście usunęli i zaprzeczyli stosun 
kom między człowiekiem a Bogiem. 


Wypędziliście Boga z historii i 
dlatego nie możecie nawet pojąć 
historii człowieka, gdyż dzieje ludz 
kie są tylko epizodem, rozdziałem, 
odbiciem historii Boga. Dzieje ludz 
kie są dziejami Boga w człowieku, 
odkad Bóg zstąpił na ziemię po- 
przez człowieka przez Siebie stwo- 
rzonego, na obraz Swój i podobień 
stwo i przez Odkupienie przywró- 
conego temu podobieństwu. Jest 
jedyna historia zrozumiała do głę- 
bi: — ta, która ma początek i ko- 
niec. Dzieje ludzkie dla tych, któ- 
rzy umieją odgadnąć w nas pict- 
wiastek Boski, są tylko podróżą, 
od chwili rozłączenia z Bogiem, aż 
do powrotu do Niego. Dlatego też 
prawdziwa historia godna tej naz- 
wy, pisana jest z natchnienia boże- 


go i zaczyns się Generę, a kończy 


W. Pietrzak — O nienasyceniv. 


Apokalipsą. Otwierajcie szeroko 
i oczy i usta, ale to jest prawdą. 

Nie potraficie zrozumieć czło- 
wieka zanim nie ujrzycie go w je- 
go postawie wobec Boga. Człowiek 
nie jest sierotą i nie możecie badać 
słabości jego rodziny nie zdając 
sobie sprawy kim jest Bóg, Ojciec 
wszystkiego. 

„Każda historia jest historią świę 
tą“ — nie ja to mówię, ale prote- 
stant Hamann. „Każda historia 
jest Ewangelią“ — nie ja to mówię, 
lecz idealista Novalis. Jeśli nie 
przyswoicie sobie tych pewników, 
bedziecie musieli zadowolić się z 
musu szyderczą definicją Shake- 
speare'a: „Życie jest powieścią, o- 
powiadana przez idiotę, która nic 
sXe Gaary Boczymże istotnie by- 
łyby dzieje ludzkie nie oświecone i 
nie przypieczętowane prawem bo- 
skim, jak nie długim odrętwieniem 
szaleńca, przerywanym często na- 
głymi* napadami furii? 


ISTORIA mieszkańców ziemi 

jest tylko odbiciem i tłuma- 
czeniem historii transcendentalnej 
i nadnaturalnej. Jest odblaskiem 
życia całkiem różnych protagoni- 
stów: Chrystusa, który konać bę- 
dzie, aż do skończenia świata; Lu- 
cyfera, który złość swą rozsiewa, aż 
po dzień, w którym miłość nasza 
ugasi jego nienawiść. Tyle razy za 
stanawiacie się jak opisać koleje bi 
tew, a nigdy nie zwrócicie uwagi, 
że przeciwnicy pozornie przeciw- 
stawni, są w tajemniczy sposób 
związani, sprzymierzeni ze Złem w 
wojnie ślepych przeciwko światłu 
bożemu. 

Żeby pojąć historię w pełni, po- 
winniście być — „prorokami prze- 
szfości“, a jesteście w istocie prze- 
wodnikami po cmentarzach. 


Jesteście, niestety, kolekcjonera- 
mi kamieni mogilnych, archiwista- 
mi nagrobków, badaczami etykie- 
tek, buchalterami chronologii, kro 
nikarzami jednorazowych zjawisk. 
zdzierać zasłony i 


A powinniście 


Kłopoty ząbkującego literata. 
J. J. Szczepański — Przyczynki do Sprawy Wolfa. 


Wytyczne 


Najwyższą godnością człowieka jest 


rozwiązywać tajemnice. Wy jednak 
zadowalacie się kolekcjonowaniem 
śmieci, pergaminów, pomiarami py 
łu ziemskiego, balsamowaniem uko 
ronowanych zwłok. 


Kiedy łudzicie się, że przedsta- 
wiacie poważnie historię początków 
i powiązań, ukazujecie tylko lepiej 
ubóstwo swej wyobraźni, krótko- 
wzroczność, ospałość intuicji, upa- 
dek ambicji. Nie możecie stworzyć 
prawdziwej historii, ponieważ bra- 
kuje wam tego światła, które pły- 
nie z góry. Macie przed oczami 
fakty, a nie umiecie dostrzec tajem 
niczych związków, najwyższych zna 
ków, praw uniwersalnych, które ni 
mi rządzą. Nie rozumiecie dotąd, 
że historia jednego narodu, w oder 
wamu od: inhyche gest wWezrozuniia 
ła, że historia jednego wieku od- 
dzielona od innych nie ma żadne- 
go sensu. Prawdziwą może być ty!- 
ko historia powszechna. 

Starożytni historycy uznawali 
przynajmniej Ls, który górował 
nad wypadkami ludzkimi, dostrze- 
gali w historii! narodziny bohate- 
rów, czcili ją, jako magistra vitae— 
nauczycielkę życia. Ale wy nje do- 
strzegacie innych źródeł ludzkich 
kolei jak tylko głód żołądka, prag- 
nienia zmysłów, odruchy namiętno 
Ści w starciu interesów i ambicji. 
Widzicie w człowieku nędzne zwie 
tzę, pełne strachu przed śmiercią 
i pełne instynktu mordowania. 


Prawda, tak w rzeczywistości wy 
gląda człowiek w oderwaniu od Bo- 
ga. Wy negujecie nawet wyższość 
i cnoty decydujących bohaterów 
historii. Nie spostrzegacie, że histo 
tia jest przeprawą przez morza i 
wymaga śmiałych sterników; jest 
tragedią, która bardziej wymaga 
protagonistów, niż koryfeuszy, jest 
poematem, który się rozwija wokó? 
sztandarów bohaterów. 

I PICIE ze starożytnej wiary w 

historię, jako nauczycielkę ży 
cia. I po prawdzie — ona jest nau 
czycielką śmierci raciej, niż życia, 


k 
* * 


gdyż uczy, jak trzeba nam umie- 
rać, by osiągnąć to, co się nazywa 
życiem wiecznym w Bycie. Ze słyn 
nego określenia Marka Tuliusza 
wzięliście tylko dwa słowa, pozo- 
stałe nie zdają się wam godne przy 
swojenia. 

„Historia, pisze Cyceron — . 
jest świadectwem czasów, światłem 
prawdy, życiem pamięci, nauczy- 
cielką życia, posłanką dawności*. 
Wyśmiewacie „nauczycielkę życia”, 
czemuż więc nie zatrzymać się przy 
najmniej przy „świetle prawdy“? 
Starożytny mówca mógł pojmować 
te słowa w dosłownym ludzkim zna 
czeniu — chociaż i tego nie jesteś- 
my pewni — ale my wiemy, że 
człowiek nie jest w pełni posiada- 
czem światła prawdy. Może zstąpić 
nań tylko światło Objawienia. 

Otóż powiadam wam, historycy, 
że historią może być objawieniem, 
to znaczy światłem prawdy. Podob 
nie jak trzy osoby istnieją w jed- 
nym Bogu, tak samo istnieją trzy 
objawienia na ziemi. Pierwszym jest 
objawienie wszechświata — dzieło 
Stworzyciela, drugim Pismo Świę- 
te, dane nam przez Ducha Święte 
go, a trzecim jest historia, która 
jest przeobrażeniem i przedłuże- 
niem  Boga-Człowieka w bólu 
Człowieczym. 

Z pierwszego objawienia uczeni 
odcyfrowali tylko kilka wersetów, 
drugie jest naszym codziennym po 
żywieniem od wieków, z trzeciego 
przeglądają zaledwie pierwsze syla 
by, jakbysz listu czytanego przy 
słabym świetle gwiazd. Jeżeli nie 
zdecydujecie się traktować historii 
jako objawienia, nie potraficie od- 
kryć nigdy prawdziwej drogi i 
prawdziwego przeznaczenia rodzaju 
ludzkiego. Najwyższe gwiazdy ba- 
damy ze szczytów górskich, podob 
nie i losy ludzkie winniśmy badać 
z wysokości nieba. Widziane z wy- 
żyn wiary to, co zdawało się nie 
mieć sensu — odzyskuje go, co 


zdawało się nieprawne, powraca do 
prawa, Światła, które zdawały się 
być błędne układają się w wymow- 


współuczestniczenie w planach 


Opatrzności. Wiecznym i nieprzemijającym jest to, co stanowi wykonywa- 


nie Woli Bożej. 


Dlatego każdy z nas winien ustawicznie rozwiązywać skupieniem we- 


wnętrznym i modlitwą najważniejsze pytanie, czego chce ode mnie Bóg. 


Czego chce w stosunku do całego mego życia, do każdego dnia, do każdego 


czynu i myśli.a 


J. Meysztowicz = Potomek Sokolego Oka. Wędrówki 
Czytelnik uważa że... 


ne konstelacje, to, oo było ciemne, 
staje się kluczem dla niewyjaśnione 
go. 

Jeśli historia nie ma początku i 
końca — nie ma też i sensu, staje 
się kroniką ciągłych szaleństw i 
bezużytecznych zbrodni. Początek 
i koniec zaś nie mogą znajdować 
się w nauce zoologów, którzy sami 
nie wiedzą skąd się wzięli i jaki ich 
los, ale jedynie w Boga. Przez usu- 
nięcie Boga z historii dochodzi się 
do niezrozumienia człowieka. 

a 

Y, historycy, z swoim milcze- 

niem o Bogu, odmawiając u- 
znania Go, jesteście współwinni po 
wszechnego odszczepieństwa. Wa- 
sza ignorancja i milczenie w obli- 
czu Boga ośmielaja ignorancję i 
ZBOTROKE człowieka. 

Nie mówcie, że to należy do hi- 
storii teologicznej, pojęcie przesta- 
rzałe i minione. Myślicie może, że 
prawda, jeśli jest dawną, przestaje 
być prawdą? Wyobrażacie sobie, 


że Teologia, nauka o Bogu jest 


bardziej fantastyczna, niż wasze ft 
zyki i antropologie? Łudzicie się, 
że prawo ciążenia, czy eter są mniej 
tajemnicze niż Trójca święta î 
Wcielenie? Znacie może lepiej na- 
turę światła, niż my znamy natu- 
rę Ducha Świętego? Spytajcie swo 
ich mistrzów, którzy naprawdę u- 
mieją się poruszać w królestwie zna 
ków. i symboli bardziej niestałvm 
niż nasza Teologia. 

Metoda, którą pogardliwie nazy 
wacie teologiczną zbliża bardziej 
do prawdy, niż wasza, szukająca 
uzasadnienia faktów historycznych, 
a więc także i duchowych, w ENA 
stykach zbiorów bawełny, czy w 
wykazach strat i zysków kupiec- 
kich. Jeżeli usiłowania objawienia 
historycznego św. Augustyna czy 
Bossueta nie zadawalają was, po- 
dejmijcie inne, wy, zbrojni dzisiaj 
w skuteczniejsze sposoby analizy i 
zbierania faktów. Ja nie zachęcam 
was do ulegania wpływom jakichś 
fantastów starożytnych, ale nama- 
wiam was do poszukiwania nowych 
praw w oparciu o fakty pewne, 
przez was samych zanotowane. 

Mówię wam tylko, że ani Ko- 
lumb, ani Magellan histori: nie na 
rodził się jeszcze. 


N IESZCZĘŚCIEM jest, że i sa- 
mi histotycy Chrześcijaństwa 
i Kościoła opuścili boski statek hi- 
sterii pojmowanej jako objawie- 
nie — być może z obawy przed wy 
śmianiem — lub też przez wrodzo- 
ną mierność umysłową. Opisują ży 
cie wiary chrześcijańskiej z tą sa- 
mą letnią powolnością, jakby opi- 
sywali dzieje spółki akcyjnej, usy- 
piając czytelników miast ich por- 
wąć i poruszyć. - 


- 


Str. 2 


Wy, historycy Chrystusa i Ko- 
scioła zdajecie się obawiać wszyst- 
kiego, co nadziemskie. Historia 
Chrześcijaństwa jest najbardziej 
dramatyczną z wszystkich historii. 
Nie jest to łagodne powstanie, na- 
stępnie wzrost, wielkość i upadek, 
jak w inaych dziejach, ale stale od 
nawo “a się obrona przeciwko 
wszelkim siłom, które się przeciw- 
stawiaja triumfowi Chrystusa. Oto 
heroiczne dzieje ofensyw przezwy- 
ciężonych, ataków odpattych, 
zdrad unicestwionych, oblężeń wy- 
trzymanych, ran uleczonych. 


Tak było od wieków, od ukamie 
niowania Szczepana aż po dzień dzi 
siejszy. 
jego 
nieustającego oporu i odradzania 
się, stanowią najoczywistszą apolo- 
gię, najwyższy dowód jego boskie- 
go pochodzenia. Ale wy tego nie 
widzicie i nie potraficie innym u 
naocznić. Zaliczacie się tym sposo 
bem do najcięższych grzeszników 
przeciw Duchowi Świętemu. Wasza 
mierność jest zbrodniczą, bo po- 
mniejsza sam Kościół Chrystusowy 
i oddala tych, którzy mogli podą- 
żyć jego Ścieżkami. 


Historia Chrześcijaństwa, 


Wielu przytwierdza, że | 
stoi w centrum historii świata, ale 
nikt nie troszczy się o to, by dac| 
dowód, wprost geometrycznie przed 

stawiony, tej prawdy olśniewającci 

wszelką przyszałą apologetykę. Ta 
ki dowód jest niewatpliwie możliwy, 
a jedynie wasze zacofanie wobec 
wszystkiego, co oznacza ponadludz 
ką Obecność, opóźnia ten proces 

Wydaje się, że Krzyż jest nierucho 
mym słońcem, wokół którego potu 

sza się podług prawa czasu koło hi 
storii. Nieskończona ilość odpo- 

wiedników, . analogii, powtórzeń, | 
przed Chrystusem i po Chrystusie 
jest tak wielka, że nie można ich 

traktować jako przypadkowych 

zbieżności. Widzicie sami, jak wie! 

ką wartość mogłoby mieć to od- 

krycie udowodnione wątpiącym, któ 

<ży pozwalają się przekonać tylko 

faktami konkretnymi i licznymi o 
boskości Chrystusa, co jest kamie: 

niem węgielnym naszej wiary. 


EŻELI rodzaj ludzi, jak to ty 
lokrotnie powtarzałem i pow 
tarzać będę, znajduje się w obliczu 
śmiertelnego niebezpieczeństwa — 
jeżeli ocalić można się jedynie sta- 
jąc się na nowo pełnym Chrześci- 
janinem w wierze i czynie, zrozu- 
miecie, dlaczego zwracam się i do 
was. 

Wszystko to, co odciąga człowie 
ką od Chrystusa w tej chwili jest 
przyśpieszeniem śmierci, wszystko 
zaś, co otwiera ludziom i narodom 
moc szczęśliwą i zwycięską Chry- 
stusa jest obietnicą uzdrowienia i 
zbawienia. Również i wy winniście 
przyłożyć ręki, w waszej dziedzinie, 
do niezmierzonego dzieła powszech 
nego nawrócenia. 

Ludzie, jeśli nie chcą zginąć, mu 
szą odnaleźć i uczcić Boga w każ 
dej części i w każdym kształcie 
wszechświata. Powinni poczuć Bo- 
ga również w dziejach własnego ro 
dzaju, a jeśli ta historia będzie pra 
wie zawsze historią cierpienia, tu 
myśl, że ból ludzki jest wolą osią- 
gnięcia w nas boskości -— da nam 
pewność całkowitego odrodzenia. 
Was to, historycy, w  pierwszysa 
rzędzie dotyczy — dzielo płomien- 
nego objawienia o konieczności 
przebudzenia. 

Bądźcie więc, w imię Chrystusa, 
przewodnikami po Wieczności po- 
pztez bagna i topieliska czasów. 
Niech praca wasza potwierdzi świę 
tą prawdę, że historia jest próbą 
wyobrażenia sądu ostatecznego. 

CELESTYN VI Papież 
Sługa Sług Bożych 
PA 
sdikore agli uomimi di Papa Celestino 
YL PFublicate jn Firenze da Vallesh' 
Editore. 
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Elementy eksi 


PRZESZŁOŚĆ 
CIAŻĄCA NAD NAMI 


Zaczerpnijmy z niej czego nam trze 
ba w chwili, gdy chcemy iść naprzód, 

Tamto życie! W poczekalni, w 
przedsionku, w „przededniu“, w tak 
zwanej „fazie przejściowej”, w zstę- 
pującym pod ziemię szereg — tyle 
lat w ukryciu i w drodze, w chwilo - 
wym zawieszeniu i poszukiwaniu — 
ciąśle pomiędzy i wśród — na jakimś 
śmiertelnym etapie — wołani co noc 
przez umarłych — nadsłud.ujący pod 
ziemnych eksplozji, chcemy wywieść 
z jej odgłosu — treść czasów. 

Od kiedyż to — z wertowania mart- 
wych i beztreściwych ltonwencji — 
rodziły się postawy płodne dia kul- 
tury wielkiego stulecia? Dziś, wię* 
cej od słowa realizmu, porusza nas 
widok młodych kobiet w czerni, W 
pachnącym ich welonami powietrzu, 
po raz któryś już z rzędu uwodzić za- 
czyna rozkołysany, przelotny wdzięk 
polski — krwawy czad powstań, spo- 
ufalonych ze Śmiercią. Gorycz znowu 
dcjrzewa wśród ruin, niewybuchłych 
jak gdyby i wyczekujących dopełnie- 
nia tosu . 

Tak nad głową zwisają te gromy z 
kamienia, a w tym wszystkim ciągle 
my sami, postępujący w szeregu, któ- 
ry dotyka Stóp Bożych — wstydliwie 
skazani użyciem, lekkomyślui, przej- 
ściowi, wędrowni, kuszeni przez 
wschód i zachód — w odurzającym 
przeciągu wieczności i cywilizacji. 

To my. przejęci widzeniem lotni- 
czego nieba, rosnącą ciągle blizkością 
mórz i kontynentów, trwamy w przy- 


felieton 


zuiteresownnia i spleen- .; 


W biurze, gdzie kilkadziesięciooso- 
bowy personel gadał przed urzędo- 
waniem, w czasie — i po urzędo* 
waniu, tudzież w stołówce przy obie- 
dzie, zjawił eię jakiś mohikamin, Zra- 
zu jedyną jego ekstrawagancją było 
to, że goniec biura przynoszący pa- 
pierosy i kanapki kładł na jego biur- 
ku nie tylko „gazetę”, tj. dziennik, 
ale też i jakieś nieiłustrowane cza- 
sopisjma. Po pewnym czasie jednak 
urzędnik ten zaczął określoną dzia - 
łalność przeciwko ustalonemu porząd- 
kowi, Oto zaczął wypytywać towa- 
rzyszy co myślą o tej, lub o innej 
sprawie, niewątpliwie w tych swoich 
pismach wyczytanej. 

Otrzymawszy odpowiedzi nic nie- 
mówiące, a raczej zażenowane, zadał 
ozereg pytań jeszcze bardziej kłopot- 
liwych: to dlaczego pan nie czyta? 
dlaczego pani wstydzi Się, że nie wie 
„od czego jest" Koźniewski? A gdy- 
by pan czytał, to o czym najchętniej? 

Stanowczo trzeba było mu odpo- 
wiedzieć, Zaczęło się od nieokreślo- 
nych — o, przed wojną to ja dużo 
czytułem.. A potem: człowiek tyle 
przeszedł i tyle przeżywa, że się to 
co piszą, wydaje do siebie niepodob- 
n> Może dobrze w to się wgłębiać, 
ale — nuż ten co pisał inaczej myśli? 


I jeszcze: my tu cały dzień mówi- 
my o przydziałach, ale niech pan nie 
myśli, że sałkiem nie mam innych 
zainteresowań. Tylko widzi pan — 
to jest trochę wysiłek, a ja wtedy go 
zrobię, kiedy mi coś da — poco mę- 
czyć się w innym razie... 

Słowa takie padają swoją droga, 
a tymczasem pióra piszące stawiają 
sobie na ścieżkach wiodących do 
czytelnika znaki zapytamia, Bo jak- 
że? Chcąc podać coś do wierzenia lub 
do znajomości pióro orze, potem Z 
czoła grunt rzetelnie zrasza, zgrzyta 
dzielnie o rzemiośle dla obsłużenia 
klienteli czytającej i — nic, a przy- 
najmniej często nic. 

Klient czytający targuje się, bo jest 


„DZIŚ I JUTRO” 


(rozważania literackie) 


stani wśród gruzów, coraz bardziej 
przelotni, przydrożni, uczestniczący w 
istnieniu poległych staramy się apro- 
stać tej wiedzy, jaką przekazuje nam 
nowy zmysł życia, szturmującego ów 
wymiar niezmany, 

Pojęcie ziemskiej wędrówki z nową 
siłą odradza się w nas. 

NADCIĄGA : 
EKSTAZA KONTYNENTALNA 


Oto wyraz wspólnoty losów pod- 
ziemnych, impuls co noc uderzający 
z głębi — nie emutek, rozpacz i osła- 
biający żal, lecz zkstatyczne natęże- 
nie życia — epowodowane przez sam 
fakt włączenia w ów tajemniczy ciąg 
metatizyczny — w masową przemia- 
nę materii, w istnienie bezgraniczne i 
niewyczerpane. 

Śmierć uspołeczniona w doznaniu 
zbiorowym stała się czynnikiem no- 
wego zmysłu życia, płodnym i twór- 
czym żywiołem, 

Istnienie to przebrało swą miarę w 
momencie, kiedy miliony, zstępujące 
w ciemność, ciąśnąc nas w pędzie za 
sobą -- przekroczyły ów rozpękający 
się w ogniu horyzont. 

- Któż tak wieczność salwami otwie- 
rei — kto wtargnął w nią, głębiej niż 
wy zdolni wywieść ekstazę kontynen- 
talną z naszych śmiertelnych i krwa- 
wych doświadczeń? Dalecy od mło- 
dopolskiej egzałiacji kosmicznej, nie 
widzimy w śmienci dekadenckiego 
schyłku, ani tragedii istnienia, ale 
ożywczy, odradzający się w każdej 
sekundzie pęd wszystkich energii wi- 
talnych, ten właśnie, który nas sa- 


biedny, Jest zmęczony, toteż gstroż- 
nie gospodaruje odrobiną swego czasu, 
jest także bardzo przejedzony nad - 
miarem rzeczywistości, Wspaniała žy- 
wotność ludzkiego umysłu. pozwala 
mu regenerować ciekawość — siły 
samozachowawcże ostrzegają przed 
wysiłkiem zainteresowań, Ciekawość 
— rzecz prosla zaspakajają bliskie, 
krótkometrażowe wydarzenia i dłu- 
śometrażowe filmy. Zainteresowania 
bywają jednak jak eny o ziemi obie” 
canej — sny na jawie, kończące się 
zanrknięciem znużonych oczu w trak- 
cie lektury, Daremnie autor celo- 
wał w. lo, co najważniejsze jego i 
czytelnika zdaniem — daremnie czy- 
telnik mu zaufał. Nie porozumieli 
się. Czytelnik dostał strawę przypa- 
loną od gorących marzeń autora — 
skrzywił się na to jadło — i poszedł 
do knajpy. 3 


Zainteresowanie (nie należy ich 
mieszać Z emocjonalnymi, nawet dłu- 
gotrwałymi kierunkami ciekawości), 
są ważkim elementem składowym 
psychofizycznej osobowości człowie- 
ka, który sam często, Świadomie oltreś 
la ich miejsce w hierarchii znaczenia 
tuż po przekonaniach. Jest to pozy- 
cja wysoka, a z racji sąsiedztwa — 
dość uwrażliy, Dlatego. konsu- 
ment słowa pisanego nie chce nera- 
żŻać się na marną Strawę, podaną W 
sosie osobistych, czy propagando- 
wych życzeń autora, przyprawioną 
jego własną, lub zbiorową wizją. Za- 
sypany taką lekturą buntuje się — 
marzyć chcę ja, a ty pisz — co wiesz 
na pewno, Najbardziej kryształowa 
przejrzystość intencji nie uwiąże uwa 
gi zmiechęconego. Człowiek powojet:- 


na, 


ny i zmęczony jestem — powiada, 
Tyle rozczarowań spadło na niego i 
tyle razy irytowano go — ot, kiedyś 


po upadku Francji wsuwano mu do 
ręki — wierszowane przepowiedn'e. 


A on tymczasem z 'ego materiału, 
jaki potrafiłby urobić swoją uwagę 
chce usypać sobie szaniec pewności. 


mych wewnętrznie poszerza i wzma- 
ga. 
Należy przezwyciężyć ów cienpięt- 
niczo - męczeński patos romantyzmu, 
odnawiający się wciąż w łzawej okrop 
ności okupacyjnych sprawozdań, gdzie 
groza przechodzi w beznadziejność i 
rozpacz wskutek ciągłego epatowania 
sadyzmem pokroju fizjologicznego. 

Jest radość w szturnrowaniu pod - 
ziemnych tajemnic! Jest wielkość w 
tej zdobywczej i wyzwalającej furii, 
w MmMetafizycznym pragnieniu przekra- 
czania granic. Jest pełnia narasta - 
jąca w momencie, kiędy ów prąd prze- 
biegający wzdłuż szeregów, których 
czoło dotyka nieznanego wymiaru 
wieczności, 

Z tej poczekalni, wśród ruin, które 
zawarły w sobie kształt strzelistego 
wybuchu i pierwotność drżenia gło- 
simy ekstazę kontynentalną, nasz mto- 
dy metafizyczny witalizm, dogmat o 
łączności żywych į umarłych — zwy- 
cięski mit Zmartwychwstania 


LITERATURA 


Żadanie nasze polega na tym, by 
wywieść nowy kierunek literacki z 
jedynej i niepowtarzalnej sytuacji ja- 
ką przeżywamy, Literatura czymżeż 
jest, jeśli nie psychologią narzuconą 
przez moment dziejowy ? 

Trzeba się zdobyć na widzenie nze- 
czywistości organicznie wynikającej z 
charakteru obecnej epoki. 

Pytamy! Jaki układ dyspozycji 
twórczych wyzwoliła w nas rzeczy - 
wistość współczesna? Jej dynamika 
określa treść widzeń i kształtuje na- 
rzędzia wyrazu. 


za którym dosięgną go pesymizm i 
zwątpienia — cudze czy własne, 

Nie znajdując materialu, ani po- 
mocy -— powiada jak wyżej; zainte- 
resuję się, kiedy mi to coś da. Wy- 
łącza zainteresowania, które mogły 
być twórcze i udzielające Się, Zapa- 
da w spleen — nie w ten klasyczny 
spleen milionerów, artystów i podróż- 
ników, którego leczenie (jak piszą—) 
wymaga masy forsy i polowań na ty- 
śrysy, ałbo taniej — fizycznej pracy 
na roli — w spleen ukryty i zamas- 
kowany odruchami ciekawości, 

Żywa ciekawość wmożliwia ruchli- 
wy tryb życia, imponującą defiladę 
wrażeń, potrafi nawet pamięć urucho- 
Mić o tyle, że się do niej jaki taki 
zasób myśli i obrazów przylepi, W 
sumie daje obraz człowieka, którego 
o Spleen posądzić trudno i dopiero 
wprawne oko i ucho rozmówcy oce- 
nić może, że tam wygasła wszelka 
myślowa pasja. 

A jednak potrzeba pewności sztur- 
muje czasem na okopy epleenu 
atakuje w postaci pewności wiaśnie. 
Zobrazować to może niezrównana po- 
czytność „Spraw Polaków” Osmań - 
czyka, Pochłaniali je ludzie tkwiący 
w tych sprawach właśnie, jak i kąpią- 
cy się w stojącej, letniej wodzie znU- 
żone obojętności, Sekret „Spraw 
tkwi w tym, że nic w nich tego, co 
prawdopodcbne, co wskazane, ani 
czego autor życzyłby sobie: funda- 
menty ich leżą na rzeczach pewnych 
i oczywistych, laka postawa piszące- 
ġo może nawet uleczyć ze spleenu. 
Byleby autor podawał nie ponadto, 
co miałby chęć samemu sobie w czte- 
ry oczy do lustra objawić, Bo skoro 
czym inaczej, w SZczerej rozmowie z 
czytelnikiem może ogarnąć go niemi- 
łe samopoczucie znane z czasów sztu- 
backich, kiedy to w. gronie kolegów 
chwalił, że tato w przyszłym tygodniu 
kupi mu nieduży samochód, a nagle 
jakiś sceptyk zaskoczył go: przy- 
sięgnij się ! 


Krzysztof R. Gawor 
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uzy kontynentalnej 


Realizm? Bardzo dobrze, ale oe 
właściwie ma Zostać zrealizowane ? 
Chodzi o wyodrębnienie zespołu sue 
gestii zdolnych zrodzić prąd wywie= 
dziony z natury formujących nas dzi- 
siaj doświadczeń, Wszyscy chcą, że» 
by był zgodny z rzeczywistością, a 
nikt nie pyta jaka jest rzeczywistość 
wyznaczająca „dialektykę duchowych 
przemian”. Utrwalenia czeka psy- 
chologia tej chwili dziejowej. 


Obnażyć pragniemy sam rdzeń sy- 
tuacji, jej aspekt irracjonalny, to co 
nie da się nigdy bez reszty sprowadzić 
do wyznawanego systemu poglądów, 
a wibruje wciąż w atmosferze. Za» 
pach naszego czasu | 

W tej chwili mówimy o sztuce ro- 
dzącej się z opętania rzeczywistoś - 
cią, mamy na myśli pewną zbiorową 
obsesję, uraz wizualny. Każdy wielki 
przełom jest skutkiem zmiany ciśnie- 
nia atmosferycznego, Sygnalizuje on 
rewolucję zachodzącą w treści do- 
znawania świata, Niesie przeobraże= 
nie klimatu, 

Współczesne credo artystyczne sta» 
nowić musi żywy i bezpośredni wy = 
kładnik tych  najgwałtowniejszych 
przeżyć jakie kiedykolwiek przypad- 
ły w udziale społeczności ludzkiej, 

Jakżeż wyzwolić ów prąd bez za- 
nurzenia się w burzę jaka go wyda - 
ła ? 

Tu nie ma miejsca na deklamacje o 
światopoślądach, Trzeba odnaleźć ich 
żywiołowe odpowiedniki w języku 
złożonym z obrazów i widzeń. Bę- 
dziemy chcieli zdać sobie sprawę z 
wyrazu, jakı pasiada współczesna 
egzystencja polska, ważne jest bo- 
wiem wiedzieć, co ma być ukształto- 
wane w kategoriach artystyczno -= 
intelektualnych. Skoro większość lu- 
dzi wnioskuje o rzeczywistości na pod 
stawie swych elementarnych doznań, 
obrze jest sprawdzić, jakie wraże - 
nie ta rzeczywistość wywiera i jakł 
obraz pozostawia w nas. 

Nauki ścisłe mogą go zlekcewa = 
żyć, ale socjologia musi się nim zae 
jąć. 


O cóż właściwie chodzi: obnażyć 


trzeba treść świadomości czasu wo-” 


jennego i z niej wywieść zasadniczą 
postawę pisarza, 


PRZECIW EPIGONOM 
Kierunki literackie są zawsze wy- 


razem wstrząsu i olśnienia. Nie moż- 
na ich wydedukować z podłoża pro = 
dukcji czy z techniki podziału bo- 
gactw, 

Te fakty są współczynnikami wizji, 
ale one jej nie wywołają. Potrzeba 
katalizatora, Iskra musi przesko -~ 
czyć gdzie indziej, 


Namiętności kulturotwórczej nie 
podrobi żadna socjologiczna relacja 
przepuszczona przez filtr staroświec- 
kiego realizmu w stylu Balzaka czy 
Zoli, 

Realizm trwa przeszło pół wieku, 
on się ani na chwilę nie skończył, 
Śmieszne jest robić hasło z czegoś 
co i tak się dzieje. Postępując w ten 
sposób, nasi krytycy wykazali całko- 
wity brak inwencji kulturalnej, 


Jeżeli po sześciu latach tak strasz- 
liwych przemian żaden z nich nie po- 
trafił się zdobyć samorodne i 
twórcze słormułowanie, to znaczy, że 
i na przyszłość miewiele można się 
po nich spodziewać. 


ma 


Kto zakłada wierność relacji w sto- 
sunku do pierwowzoru, ten w ogole 
nie daje żadnej dyspozycji twórczej, 
powtarza tylko stary banał o naślado- 
waniu z natury, nie pytając nawet, 
czy ono jest celowe i czy jest możli- 
we lub płodne dla sztuki jaka nad- 
chodzi? Zagadnienie vowstaje dopie- 
ro w tym momencie, gdy zaczynamy 
różniczkować pojęcie realiymu ze 
względu na charakter faktów, doma- 
śających się realizacji w dziele iite- 
rackim, 
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Zależnie od tego, jaka jest rzeczy- 
wistość, uleśalą zmianie eposoby wi- 
dzenia konkretnej prawdy dziejowej. 

Walczymy o własne narzędzia, © 
samodzielne Spojrzenie na rzeczy 
Należy sobie zdać sprawę z rodzaju 
egzystencji, kształtującej wrażliwość 
tego pokolenia, aby z odmienności ryt 
mu biologicznego nie Z martwej i 
beztreściwej konwencji mogła wynik- 
nąć dyspozycja twórcza, i przyrodzo- 
na naszemu stuleciu. 

Kiedyż Bóg ukaże się w sztuce, ja- 
ko siła przenikająca każdą cząstecz- 
kę istnienia? Pytanie co Stanowi za- 
sadniczą treść rzeczywistości, z jaką 
obcujemy siłą rzeczy, wysuwa się na 
pierwezy plan. 


„Tygodnik Powszechny” nie ma 
dość słów podziwu dla humanitaryz- 
mu Gandhiego. Wobec tego spodzie; 
wam się następnego etapu, by z rów- 
nym humanizmem walczył o życie 
dzieci nienarodzonych w Polsce. 
Wszak w Indiach ..nawet krowy nie 
wolno zabić! Chodzi i u nas o poziom. 


A oto drugi fakt, nie mniejsze ro- 
kujący nadzieje. Ministerstwo Zdro- 
wia i Państwowy Zakład Higieny 
ostrzegały niedawno, by nie nabywać 
pewnej farby do podłóg, „Wskutek 
użycia tego płynu — pisano w ostrze- 
żeniu — zaobserwowano wypadki 
ciężkiego zatrucia į Śmierci”, Itd. itd. 


Czyż wobec tego nie należy czekać 
ostrzeżenia, również w sprawie han- 
dlowej, ale groźniejszej? Mianowicie, 
z terenu aptekarskiego alarmują mnie: 
„Nieuczciwi aptekarze nie tylko 
eprzedają lekarstwa służące do spę- 
dzania płodu, beż recepty, ale jeszcze 
sami doradzają i polecają na prośbę 
klientek najskuteczniej działające le- 
karstwa". ltd, 


Trzecie, niemniej poważne zjawi- 
sko. Ostatnio Zarząd Główny PCK 
ogłosił w całej prasie komunikat z 
następującym hasłem: „Ani jedno 
dziecko polskie nie może być Zger- 
mamizowane!'' Kogóż nie wzruszyło to 


1 POWRÓT 
DO PUNKTU WYJŚCIA *) 


Sztuka zaspakaja w człowieku ten 
głód upojenia, który kiedy indziej 
sięgać każe po narkotyk dający moż- 
ność ucieczki od rzeczywistości, Nie 
co innego lecz ta ucieczka właśnie 
przybrała w latach ostatnich formy 
przeraźliwe, 

Olśnienia mocnego chce człowiek 
przebijąjący się w strefę kultury, Wi- 
zji pragnie — takiej co byt przeisto- 
czy. Realizmu ma dosyć na codzień. 
Podświadome pragnienie nowego sty: 
lu życia, decyduje dziś o wyborze 


*) Patrz ne 13 — 14 „Dziś i Jutro" 


Walenty Majdański 


zawołanie i komuż się natychmiaet nie 
narzuciło pytania takiego: kiedy Za- 
rząd PCK zamieści komunikat do na- 
rodu z wezwaniem: „Ani jedno dziec- 
ko polskie nie może być zamordowa- 
ne w łonie matkil"? 

Liczbą tych ofiar zaraz się zajmie- 
my. 

„PIEKŁO KOBIET" 

I HUMANIZM CHRZEŚCIJAŃSKI 

Najpierw  sprezentujmy  fragmeni 
jeszcze jednego listu. Lekarz, profe- 
sor uniwersytetu, członek Akademii 
Umiejętności pisze: „Walka z przery- 
waniem ciąży w Polsce jest jednym 
z naczelnych zadań współczesnych. 
Po prostu wierzyć się nie chce, ile w 
Polsce zabija się (nawet „legalnie'] 
nienarodzonych". Następnie uczony 
przytacza cyfry jednej z klinik jed- 
nego z najpobożniejszych miast pol- 
skich, Na 1834 porodów... 1776 poro- 
nień i przerywań ciąży (Poznań, 1.IV. 
1946 — 31.XI1.1946). 


A oto ułamek statystyki jednego z 
warszawskich gabinetów lekarskich“ 


Na 100 kobiet, które były w ciąży. 


Liczba kobiet 
Liczba ciąży 
liczba ciąży 
Dzieci żywe 
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Do 25 lat 8 
Od 26—35 33 102 3,09 37 
Od 36—45 23 65 2,82 35 
Od 46 36 142 3,94 91 


Razem 100 | 323 3,23 | 172 


Nie brak poważnych katolików, 
którzy perswadują: „Gdy nastaną le- 
psze warunki matenialne dla rodzin, 
będzie można wymagać dzieci od 
małżeństw; tak jak dziś, cała ta spra- 
wa, jako oderwana od życia, wisi w 
powietrzu”, Poczciwcy ci są bardziej 
poważni niż katoliccy, Dlaczego? Po 
pierwsze: dobre warunki dla rodzin 
powstają wtedy, gdy ma kto o nie 
walczyć i z nich korzystać: gdy istnie- 
je liczna i potężna klasa małżeństw 
prowadzących zdrowe życie rodzinne 
wielodzietne. Reformy  prorodzinne, 
wywodzące się z innych źródeł i dzia- 
łające w innych środowiskach słabo 
skutkują Po wtóre: gdy chodzi o mą 
skromną publicystykę nie zmierza ona 
przede wszystkim do tego, by było 
jak najwięcej dzieci, lecz by nie za- 
bijano nienarodzonych. Po trzecie: 
gdyby zostawić odłogiem eprawę za- 
bijania dzieci nienarodzonych, utrwa- 
li się i rozszerzy przyzwyczajenie do 
bezdzietności i małodzietności, do 
meomaltuzjanizmu i  dzieciobójstw: 
wszystko to zaś pogarsza katastrofal- 
mie te możliwości odrodzenia zdrowe- 
go życia małżeńskiego, na jakie li- 
czymy, że nastaną Wcześniej czy póź- 
niej wraz z nadejściem lepszych go- 
spodarczo warunków dla rodzin. 


Innymi słowy: za kilkanaście, kilka- 
dziesiąt lat możemy upodobnić się do 
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USA, gdzie przy akompaniamencie 
dobrobytu szaleją rozwody i gdzie 
szacuje się liczbę zabijanych dzieci 
nienarodzonych na 4-ry miliony rocz- 
nie, W razie znów gdyby rząd nie na- 
dążył z radykalnymi reformami pro- 
rodzinnymi, mogą przyjść stosunki ta- 
kie jak we Francji, gdz.e dzięki nie- 
dawnym gruntownym reformom na 
rzecz rodzin opłaci się nawet mate- 
rialnie obecnie po wojnie mieć wiele 
dzieci, ale gdzie korzystać z tego chce 
zaledwie nikły procent małżeństw. 


Lecz odpowiedzmy także tym, co 
mówią: „Po co dziś rodzić dzieci: czy 
po to, żeby były zdechlakami?" Opo- 
nenci mają tu chyba na myśli rów- 
nież zdrowie kobiet. 


Otóż znamienne jest to, że nic tak 
nieodwołalnie nie wpływa dziś na po- 
gorszenie się zdrowolnych warunków 
dła rodzin, a zwłaszcza dla kobiet w 
przyszłości, jak obecnie dokonywane 
poronienia i przerywania ciąży, Przy- 
toczymy w tym celu choćby dane, 
wzięte od ośmiu kobiet (spośród kilku 
tysięcy pacjentek pewnej kliniki po- 
łożniczej, opracowującej ankietę za 
rok 1946), by się przekonać, jak zdro- 
wie owych ośmiu niewiast wygrało na 
tym, że zabijały swe dzieci, odkłada- 
jąc rodzenie na czasy, gdy w Polsce 
nadejdzie dobrobyt „amerykański“, 


, 


„DZIŚ I JUTRO* 


lektury, Książka ma powiększać nasz 
zasięg widzenia, a nie mówić o tym, 
co każdy widział i zna. To jest młó- 
cenie trocin. 


| kie głosy w czytelniach publicz- 
nych * miejskich. Ludzie chcą cię 
oderwać od tego co ich otacza. Te- 
sażniejszość mało ich pociąga. Trze- 
ba stanąć do walki z szarzyzną i nu- 
dą, pożerającą masy odcięte od peł- 
m kultury. Dopóki każda rzecz w 
otoczeniu człowieka nie nabierze cech 
dzieła Sztuki, stan jątrzącego niena- 
sycenia będzie przybierał na sile, albo 
wiem rzesze spragnione są piękna i 
różnorodności, a nie stanadaryzowa- 


nej monotonii į równania w dół 


a 
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A nie są to wszystkie możliwe na- 
stęps'wa ujemne, jak o tym można 
się dowiedzieć z prac prof dra K. 
Orzechowskiego, prof, dra A. Czyże- 
wicza. a z obcych: choćby od F. Fran- 
ka, A. Niedermeyera, G. Clementa. 
R. Guchieneer'a, C. Richet'a. Jak te- 
dy wyglądać będzie rysopis braku mi- 
łości macierzyńskiej i wpływu tego 
braku na zdrowie nie ośmiu Polek, 
ale u ośmiu milionów kobiet polskich 
za lat dziesięć, dwadzieścia, jeżeli już 
dziś nie położymy kresu zabijaniu 
nienarodzonych? A stan sumień tych 
niewiast? Przecież tor. matki dzieci 
polskich, nasze.. żony, narzeczone, 
córki, siostry, czytelniczki prasy ka- 
tolickiej! Czy można patrzeć bezrad- 
nie na ich tragedię, aż do czasu, kie- 
dy nastanie.. dobrobyt na poziomie 
„amerykańskim"? Czy to po katolic- 
ku? Czy to zgadza się z humanizmem 
chrześcijańskim, od którego to termi- 
nu aż się roi w powojennej inteli- 
genckiej, katolickiej prasie polskiej? 


WIELKA ZASŁUGA STRONNICTWA 
LUDOWEGO I WIELKIE „AŁE” 


Zdrowotną stronę poruszanych tu 
zagadnień niesłychanie skąpo uwzględ 
nia fachowa polska prasa lekarska. 
A szkoda! Z dnia 19.XI.1947 piszą m: 
W liście z zagranicy: „Lekarz belgij- 
ski z Namur, katolik, został skazany 
na 10 lat więzienia i pozbawiony pra- 
wa praktyki do końca życia za wyko- 
nanie dwudziestu kilku zabiegów 
przerwania ciąży. Udowodniono tyl- 
ko dwa zabiegi. Operacje wykonywa? 
wyłącznie w środowiskach nędzarzy 
Odmawiał w sferach średnich i boga- 
tych”. I druga wieść również z lietu 
z zagranicy: „Polak, porucznik, lekarz 
w Anglii, za wykonanie jednej nie- 
prawnej operacji, udowodnionej przez 
sąd angielski, skazany wyrokiem sądu 
wojskowego na wysiedlenie poza gra- 
nice W.elkiej Brytanii. Wrócił do Pol- 
ski”. 


Wszyscy wiemy o masowych po- 
$romach, urządzanych w Polsce przez 
niektórych lekarzy, przez liczne po- 
łożne „babki”* į przez nieprzeliczoną 
ilość... matek — na dzieciach nie 
narodzonych. Każdy w swych stro- 
nach zna z imienia i nazwiska człon- 
ków „podziemia”, robiącego interesy 
na dzieciobójstwie, 


Otóż znaki na niebie i ziemi wska- 
zują, że się to wreszcie ukróci Acz- 
kolwiek w paździe niku 1947 roku. 
gdy Państwowa Rad» Zdrowia zdjęła 
ze swego porządku obrad sprawę 
przygotowanego kretu przeciw po- 
romieniom, rzecz wyglądała nadal bez- 


Lecz jakie są możliwości? Przyj- 
rzyjmy się elementom wchodzącym w 
skład wieloznacznego pojęcia eksta- 
zy. Skoro wszystko dziś ku miej się 
skłania, czas najwyższy ustalić hie- 
rarch:ę tych doznań, Oto przejrzysty 
ich szereg : 

1) Strefa odłurzenia. Błogostan fi- 
zjologiczny, (Afkohol, erotyzm, narko” 
tyki). 

2) Ekstaza przestrzenna Władanie 
ludźmi i żywiałami. Imperializm 

3) Zachwyt w obliczu dzieł sztuki. 
Potrzeba estetycznego olśnienia. 


4) Wzruszemie towarzyszące odkry 
waniu nowych praw i związków mię- 


dzy zjawiskamń. Olbrzymie pasje po- 
znawcze. (Patrz relacje uczonych. Ich 
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nadziejnie. Atoli wkrótce inicjatywę 
przejęło Stronnictwo Ludowe. Miano- 
wicie poseł doktór Jurek z kolegami 
z Klubu Poselskiego SL zgłosił wnio- 
sek „w sprawie projektu ustawy o 
poronieniach"”, «dyskutowany podobno 
od tego czasu przez specjalną komi- 
sję sejmową. Wniosek stwierdza mię- 
dzv innymi, że u nas „9,5 miliona 
dzieci w ciągu 125 lat nie ujrzało świa- 
tła dziennego wskutek zbrodniczych 
poronień". 


Ale gdy dalej czytać — projekt sa- 


mej ustawy, to widać, że wniosko- 


dawóy fie uanają dziecka nienaro- 
dzonego.. za człowieka, W artykule 
bowiem drugimi mówią: „W przypad- 
kach, gdy zabieg spędzenia płodu jest 
konieczny ze względu na zdrowie ko- 
biety ciężarnej, lekarz może dokonać 
takiego zabiegu!” itd. 

Takie ujęcie, to prawniczo Ślad te- 
go rodzaju postawy człowieka silne- 
go wobec słabego, gdzie w dawnym 
ustawodawstwie silny upośledzał jed- 
notkę słabszą: kobietę, niewolnika. 
chłopa, proletariusza, a dziś upośle- 
dza., dziecko mienarodzone, najsłab- 
szą „absolulnie nie mogącą się bro- 
nić istotę ludziką, nazywając zabicie 
jej „zabiegiem” i pozwalając na to 
człowiekowi z tak wysoką kulturą u- 
mysłową i pozycją społeczną jak le- 
karz, Szaleństwo czy naiwność?.,, 

Po wtóre, takie ujęcie, to lekar- 
sko echo niskiego poziomu niedawnej 
medycyny, która wierzyła dziecinnie, 
że przerywając ciążę ratuje zdrowie 
i życie ciężarnej; medycyny n:edołęż- 
nej, która w razie konfliktu między 
życiem płodu a życiem matki, nie po- 
trafiła inaczej ratować matki, jak tyl- 
ko., zabijając dziecko nienarodzone, 
włączając przeto zabijanie.. do arse- 
nału lekarstw. Znów: szaleństwo czy 
na.wność?., Otóż obecna medycyna 
co innego sądzi: że „każde poronie- 
nie, samoistne czy sztuczne, jest zaw- 
sze chorobą, która nierzadko może 
mieć poważne następstwa, daleko się- 
śające i nie dające się przewidzieć" 
(prof, dr Adam Czyżewicz). A więc 
przerywiinie ciąży jako.. środek iecz= 
niczy, te staroświecczyzna. I to zbro- 
dnicza. Lekarz, który tak ratuje mat- 
kę, popełnia dzieciobójstwo „niezgo- 
dne z prawem natury, z moralnością 
i sprawiedliwością, a dziś mogę do- 
dać — niezgodne ze sztuką i wiedzą 
lekarską" — pisał jeszcze w roku 
1926 w „Le Devoir du Médecin", stro- 
na 62, profesor doktór Eugène Hubert 
z Loewanium. Co więcej: „metody 
naukowe tak postąp.ły, że uratowa- 
nie Życia dziecka stało się najlepszą 
metodą ratowania życia matki” — pi- 
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tryumf przybierający na sile w cząe 
eie rozbicia atomu). 

5) Emocja potężniejąca dzięki 
wzmaganiu życia w innych ludziach. 
Radosne ożywienie wewnętrzne wy* 
wołane wskutek dokonanego dzieła 
miłosierdzia lub skutecznej reformy 
społecznej, Satysfakcja twórcza, 

6) Uczucie metafizyczne. Świado- 
mość niewyczerpanej potęgi odnawia. 
jącego się wiecznie istnienia. Stan 
uniesienia zespalający w modlitwie 
żywych i umarłych. 

7) Ekstaza mistyczna. Docieranie 
do źródeł Boskiej energii wszechświa- 
ta przez Miłość, stanowiącą warunek 
poznania. Przykłady: Św. Jan od 
Krzyża, Św. Teresa. AL. 


sał jeszcze wcześniej, w roku 1922, 
profesor doktór Fritz Frank, dyrek» 
tor Uniwersyteckiej Kliniki Położni- 
czej w Kolonii, w książce „Schutz 
oder Wiirgengel", etrony 9—10. 


Po trzecie: tylko bezwzględny za- 
kaz przerywania ciąży powoduje szyb- 
ki postęp w ginekologii-położnictwie, 
bo zmusza Świat lekarski, by zamiast 
prostackieśo przerywania ciąży, szu- 
kać innych rozwiązań dla ratowania 
i dziecka i matki: razem, ilekroć za- 
chodzi konilikt między jednym życiem 
a drugim. 


Do czego już jest zdolne położnice 
two polskie i na ile można by pod- 
ciągnąć je za pomocą ustawodawstwa 
eliminującego bezwzględnie  przery- 
wanie ciąży, dowodzi Uniwersytecka 
Klinika Położnicza w Warszawie, 
gdzie w roku 1946, lecząc 2.800 pa- 
cjentek, ani razu nie przerywano cią 
ży, ratując w ciężkich wypadkach 
matkę i dziecko za pomocą innych 
środków: prawdziwie lekarskich; acz 
i w tym zakładzie, niestety, uznaje 
się wskazania do przerywania ciąży, 
gdy ta zagraża naprawdę życiu mate 
ki. Nic więc dziwnego, że naczelny 
organ Izb Lekarskich „W Służbie 
Zdrowia”, w numerze z września 1946 
roku, żąda w jednym z artykułów 
bezwzględnego zakazu przerywania 
ciąży. 


Krótko mówiąc, gdy prawo nie po- 
zwala przerywać ciąży, staje ono naje 
bliżej poziomu dzisiejszej medycyny. 
I maksymalnie czyni zadość wymogom 
dobra państwa, Dlaczego? Choćby 
dlatego, że aczkolwiek na skutek bez- 
względnego zakazu przerywania ciąe 
ży pewna ilość kobiet traci życie, to, 
jak wykazuje statystyka, wielokrotnie 
więcej matek umiera z powodu prze- 
rwania ciąży, nie licząc wykazanych 
wyżej etrat w zdrowiu takich poro- 
niarek, olbrzymiej ilości zabijanych 
przez nie dzieci nienarodzonych oraz 
faktu, że jakiekolwiek ustawodawcze 
zezwalanie na przerywanie ciąży pro- 
wadzi do tego, że w praktyce prze- 


„kracza się znacznie intencje ustawo* 


dawcy. Czymże zresztą jest to okru” 
tne nadużywanie przewagi człowieka 


dorosłego nad nienarodzonym, jak 
nie barbarzyństwem w  ustawodaw= 


stwie, medycynie, małżeństwie; zbar= 
barzyństwem, którego zwyrodnienia 
w dziedzinie politycznej potępił w 
Norymberdze świat cały? 


Walenty Majdański 


Krótki Katechizm Rz.-Kat. 


Najtańszy i najbardziej na- 
dający się dla dzieci i mło- 
dzieży; 

Nabożeństwo Różańcowe, 
zawierające opis cudów w 
Fatima, akt poświęcenia 
Niepokalanemu Sercu Marii 
Panny; praktykę pięciu so- 
bót wynagradzających i dwa 
sposoby odmawiania Ró- 
żańca; 

Tajemnice Żywego Różańca 
wysyia paczkami za pobra- 
niem lub po wpłaceniu na 
konto PKO Łódź VII- -608 


Ks. Dr Win. Helenowski 


| Gostynin, woj. Warsz. 
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„Artysta, prawdziwy artysta, a 
nie przeintelektualizowany mły- 
nek, mielący automatycznie wszy 
stkie możliwe wariacje i permu- 
tacje, nie powinien się bać cier- 
pienia“, 

S. I. Witkiewicz 

W dwudziestoleciu minionym za- 
równo sytuacja samego Witkacego 
jak sytuacja jego utworów na gieł- 
dzie literackiej była dość szczegól- 
na. Mówiło się o dziwactwach Wirt- 
kiewicza, mówiło się o specyficz- 
nych trudnościach jego dzieł lite- 
rackich: pogranicze groteski i cze- 
goś buffo, wielkie i nieznośne dzi- 
wactwo. Ci, którzy stykali się z jege 


pismami teoretycznymi, byli nie- 
wątpliwie urzeczeni jego metodą 
myślenia i jego wynikami. Nie u 


mieli się do tego przyznać, w tan- 
detnej powszechnej ocenie, ten sam 
uśmiech pobłażania budziła witka- 
cowska teoria Czystej Formy, co 
jego zbyt długie artykuly w Zewie, 
polemiki z urojeniem, jak polemiki 
z Leonem Chwistkiem, rzekomym 
demonem intelektu. Witkiewicz wi- 
dział świat zawsze w spotworniały 
sposób, w jego widzeniu hodował 
się wewnętrzny rak, wybuchający w 
jakichś noworostach,  naroślach, 
zgrubieniach, deformacjach. Stąd 
może jego skłonność do katastzofiz- 
mu: wg. Witkiewicza sztuka stoi nad 
grobem, jest w zaniku, powieść w 
ogóle przestała już być dziełem 
sztuki. Niemal całą „Walkę o treść" 
poświęcił Irzykowski prześladowa- 
niu witkiewiczowskiej Czystej For 

my. Może w tym było trochę niepo- 
rozumienia. W tym pojedynku o 
treść Witkiewicz wcale -nie był sza- 
lonym Kaligulą i wcale swego ko- 
nia nie mianował konsulem. To ra- 
czej Irzykowski w tych sporach 
przypomina Nerona. Ogrody pło- 
nące, w których niesłusznie smaży 
się ofiary. Witkacy bardzo pozornie 
zaliczony być może do formistów, 
jest w tym jakaś  niedokładność, 
brak ostatecznego domyślenia do 
końca, gdy się jego Czystą Formę 
ocenia jako superestetyzm, jako dą- 
żenie do usunięcia wszelkiej treści, 
choć Witkacy pod tym względem 
sam był winien, gdyż zacierał i pla- 
tał własne ślady, walcząc ze sztuką 
tzw. bebechową. Pod tym względem 
przypominał owych młodych ludzi, 
którzy urządzili u siebie występ tan- 
cerki, okrytej w szale, płaszcze i ga- 
zy. Opowiadali jednak, sądząc, że 
tak będzie lepiej, że tancerka była 
naga, co wywołało wiele zgorszenia 
wśród ciotek z powołania. Ciotki 
zwołały zebranie czarownic, na któ- 
rym potępiono niecnotę młodych 
ludzi — przez ich gadulstwo zabaw- 
ne, śmieszne, chełpliwe po chłopię- 
cemu. Czysta Forma, owe napięcia 
kierunkowe, z którymi Witkacy tak 
sobie nie mógł poradzić, w jego 
dramatach, bardziej w jego powie- 
ściach jeszcze, nie są niczym innym 
jak krystalizacją pewnych treści wo- 
kół paru głównych i zasadniczych 
osi, które autor obiera jako linie 
kierunkowe formalne kompozycji, 
ale które bynajmniej nie są tylko 
formalne. Co jest formą w utworze 
literackim — porozummy się — 
przecież nie styl. Sposób kompozy- 
cji, sposób ujęcia, mówiąc prostac- 
ko, artystycznej treści. Typowym 
chwytem formalnym, formą, był 
poemat rozkwitający nieszczęsnego 
Peipera. Ale przestaje być zagad- 
nieniem dosłownie formalnym za- 
gadnienie, które ma swoją wewnę- 
trzną dialektykę i problematykę, 
choćby bohaterom nadawał autor 
nie wiem jak wykręcone nazwiska 
i choćby dwie przedmowy zawierały 
obronę programowego nonsensu. 
Wołanie o Czystą Formę rozu:niem 
jako głód wewnętrznej problematy- 
ki w literaturze, jako chęć skompli- 
kowania tej problematyki poprzez 
technikę pisarską, jako Środek, po- 
zwalający wykluczyć grafomanów z 
towarzystwa Grafoman może pod- 
robić styl, nastroje, złote myśli, mo- 
że dać nawet ciekawą problematy- 
kę. Nie jest w stanie dać kompozy- 


cji owej Czystej Formy, owego ta 
jemniczego zaklęcia, które nierze- 
czywistość marzenia uklada i abra- 
ca w rzeczywistość artystyczną, Spo- 
joną i dającą kondensację, zgęsz- 
czenie diabelskie przeżyć w czasie, 
zgęszczenie, którego na ogół nie ma 
poza sztuką. Za to zyręszczenie pła- 
ci się nierealnością sztuki. Witkie- 
wicz — pamiętam Jego osobiste i 
publiczne wypowiedzi — był prze- 
ciwny podrabianiu literatury, to 
znaczy przeciwny łatwości w litera- 
turze, łatwości spłyceniia. Spłycenie! 
— to było ulubione słowo firmy 
S. I. Witkiewicz. Jeżełi występował 
przeciw „bebechom*, tzn. przeciw 
bezpośrednim wpół naiwnym i wpół 
pamiętnikarskim ekspresjonistycz- 
nym spowiedziom w literaturze, to 
dlatego, że nie wierzył, żeby bez- 
pośrednie przeżycie, eksploatowane 
przez intuicję i introspekcję, moglo 
dać wartość literacką i myślową 
rzetelną. Witkiewicz był naj- 
większym analitykiem w polskiej li- 
teraturze, to był Stensthalb ze skłon 
ności, nawet Proust — o tempera- 
mencie bardziej gwałtownym, niż 
temperament Balsaca. Analiza ‘jak 
u Dostojewskiego, fiantazja, jak u 
Rimbauda, gdyby Rimbaud miał w 
sobie coś z Edgara Poe i Edgara de 
Quindcey. O tak, było w nim wielu: 
ludzi, sMA U Analiza, realizm 
obserwacji, głód olbazymi, wyraża- 
jący się w fantastyczmości, w defor- 
macji halucynacyjnejj, intelektua- 
lizm ostry i doktrvnenrski. Nieufność 
wobec bebechizmu płynęła i stad. 
że przeżycie przedstawiało się dla 
Witkiewicza nie tyle od strony re- 
alnego wyniku, realnego następ- 
stwa, ile od strony wewnętrznej 
problematyki, od strony różnych 
dziesięciu niewykorzystanych moż- 
liwości, które otwierało, idąc osta- 
tecznie po linii możliwości jedena- 
stej, Wartością dla Witkiewicza, 
wartością filozoficzną i artystyczną, 
on w dziwnie i jedyny sposób po- 
trafil z filozofii i ze sztuki robić 
amalgamat, było nie tę, co się prze 
Żywa, lecz to, co się wtedy myśli i 
— myśląc, odczuwa. Bebechizm bvł 
dla niego za prosty. Jego siła ana- 
lityczna nie miała się tam o co za: 
czepić. Wymagał intelektualnego u- 
porządkowania i ustawienia proble- 
mów, na tym polega sens Czystej 
Formy jako zasady kompozycji ar- 
tystvcznej: w ten sposób miało od- 
paść wszystko, co jest akcesoryjne, 
artystyczne i myślowp  niewa*kie. 
Dla niego nigdy nie był ważny 
bohater jako linia losu, linia prze- 
znaczenia, lecz problemy, z którymi 
bohater się styka, wędrując przez 
przygody życia niby nowoczesny 
Odysseusz z Troi na Itake. Tak, 
twórczość Witkacego ma w sobie 
cąś z Odyssei, napisanej przez 
współczesnego intelektualistę, pod- 
legającego neurastenii. Czysta For 
ma to przepis w jaki sposób litera 
tura ma robić analizę życia i pod 
tym wzgledem jak każdy przepis 
ma swoją krańcowość i swoją jedno- 
stronność. „Walka o treść“ — jak 
pisał Fryde — jest wielką pozycją w 
polonistyce, w teorii dzieła literac. 
kiego. Tym niemniej z punktu wi- 
dzenia polemiki z  Wistiewiczem 
sprawia wrażenie strzaju kulą w 
płot — zamiast w zwierzynę. Więcej 
nie było tutaj zwierzyny. Irzykow- 
ski na tym połowaniu mógł kupić 
zająca u Pakulskich, lecz nie mógł 
go zastrzelić, gdyż miedzy tymi 
dwoma było nieporozumiemite, Irzy- 
kowski nie ztozumiał Witkiewicza, 
a Witkacy, zbyt zacietrzewiony nie 
umiał się do końca i bez reszty wy- 
tłumaczyć. Zdaję sobie sprawę, że 
tymi paroma uwagami kwestii nie 
da się wyczerpać i że zarzut wobec 
Irzykowskiego wygląda wcale praw- 
dziwie. Na później muszę jednak 
odłożyć cały proces, a raczej rewi- 
zję procesu, gdyż w chwili, kiedy pi- 
szę, brak mi pod ręką wszystkich 
potrzebnych materiałów. 


Braki techniczne zmuszają, aby 
napisać tutaj tylko o dwu powieś- 
ciach Wrkiewicza, tj. o „Pożegna- 
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niu jesieni“ i o „Nienasyceniu” 
Czy są one tylko dziwactwem, jak 
chcieli ci, którzy ich nie byli w sta- 
nie zrozumieć i ocenić, czy zawiera- 
ją jednak coś więcej, choć sam au 
tor odsądzał je niemal od czci i wia 
ry, uważając, że nie są dziejami 
sztuki? Chyba niezupełnie szczerze. 
dlaczego bowiem pisał, dlaczego o- 
głaszał, iż oba te utwory, jak Wit 
kacy określa przedmowie do 
| ZEK M nie są pamietnika- 
mi. Są typową kompozycją litcrac- 
ką i wiaśnie w tym witkacowskim 
sensie, jaki pragnąłem przed chwila 
nakreślić i przedstawić. 

Pisząc, że powieść nie jest dziełem 
sztuki, uchylał się Witkiewicz od 
artystycznej odpowiedzia!ności. Pa- 
miętamy jednak, jak żywe miał po- 
czucie odpowiedzialności osobistej, 
jak reagował ostro i bezpośredni» 
na głosy w swych dwu powieściach 
— i dlatego jego zastrzeżenia, że po- 
wieść dziełem sztuki nie jest, do- 
skonale można nie brać pod uwa 
ge. Conrad wyraził się w „Zwiercia: 
dle Morza“, że talent do marnego 
opowiadania jest wrodzony ludziom 
o podejrzanej moralności i lekko- 
myślnym charakterze. Należałoby 
może zacząć od tego, że Witkacy 
nie miał talentu do barwnego opo- 
wiadania, że w ogóle nie umiał o- 
powiadać. „Pożegnanie“ jak „Nie- 
nasycenie" są nie tylko z punkta 
widzenia Czystej Formy skompo: 
nowane źle, w niektórych partiach 
z niedbałością, która wynika z nie- 
wiary w możność osiągnięcia celu. 
Nieporadność kompozycji podkre- 
śla jeszcze ton chaotyczny tych po- 
wieści, wynikający z ich fantastycz- 
nego tła. Owa nieporadność gubi 
bardzo często linie napięć kierun- 
kowych, daje linie zamazane, daje 
gadulstwo. Tym niemniej jeden e- 
fekt artystyczny powieści Wickiewi. 
cza w ten sposób się nasila: jest to 
efekt obserwacji we wklęsłym zwier- 
ciadle. Wklęsłe zwierciadło pozwala 
przez zmianę wymiarów uwypuklić 
niektóre cechy, pominąć inne mniej 
ważne, drugorzędne — i tym samym 
partią rozgrywa się między główny 
mi graczami, z wykluczeniem out- 
siderów. Rzecz inna, że — jak iuż 
wspomniano — ci główni gracze 
ciągle nie mogą utrzymać się na 
korcie, dają zbyt długie piłki, to 
znowu grają na auty i w ogóle nie 
iczą się ani z publicznością, ani nie 
zawsze pamiętają o regułach gry. 
Niekiedy zachowują się zgoła właś: 
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Niedawno padły słowa o opiece. 
jaka winno otoczyć się młodzież li- 
teracką, Mówił na ten temat Jaro- 
sław Iwaszkiewicz przed zjazdem 
ZZLP we Wrocławiu, W związku z 
tym: przyszłą mi właśnie na myśl hi- 
steria, która stale się powtarza, 

Otóż powiedzmy, że wysyłam do 
niema X jakiś artykuł literacki, czy 
publicystyczny, z prośbą o odpowiedź, 
czy pismo materiał wykorzysta, bądź 
z zaznaczeniem, że brak cdpowiedzi 
W ciatu określonego czasu, uważać 
będę za dezakceptację mego artyku- 
łu, Mogę czekać pewien czas, ale nie 
w nieskończoność, gdyż artykuł zwią- 
zany jest z jakimś bieżącym i oma- 
wianym zagadnieniem j wreszcie ule- 
śnie dezaktualizowaniu i straci swoją 
wartość atrakcyjną. Nie ma przecież 
tyle papieru, by można drukować 
wszystko, co nie jest kiczem, czy 
bzdurą, drukuje się tylko rzeczy isto- 
tne, (Nawiasem mówiąc, to tylko pięk- 
na teoria). 

Czekam. Czekam cierpliwie, Po 
dziesięciu dniach przychodzi liet. lub 
też otrzymuję odpowiedź w redakcji: 
Wydrukujemy. 

— Dobrze! — myślę. 
się do czegoś nowego. 

Mija tydzień, dwa, trzy, miesiąc, 
dwa, trzy... Zaniepokojony piszę do 
redakcji hfb udaję się osobiście „na 
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nie jako outsiderzy, czasami jednak 
objawiają niesłychaną ostrość, mi- 
limetrową dokładność uderzenia. 
wtedy zrywa się okrzyk — ale; to 
prawdziwy mistrz! 

Nieporadność kompozycji zazna 
cza się przede wszystkim przez przy: 
jęcie tonu fantastycznej groteski. 
Witkiewicz — teoretyk zbyt wiele 
zużył atramentu przeciw utworom 
avec la these, aby móc otwarcie 
przyznać, że jego powieści właśnie 
mają tezę. Ratuje się pewnego ro- 
dzaju sowizdrzalstwem, nie liczy 
się z geografią, historią, czasem, z 
żadnym realizmem. Fantastyczne ru 
chy polityczne, fantastyczne orga- 
nizmy państwowe, fantastyczne uto- 
pie myślowe rozgrywają w jego po- 
wieściach swoją sprawę. To oczywi- 
Ście mogłoby być nawet bez znacze- 
nia, gdyż, zgoda, to dla pisarza są 
zawsze tylko ramy. Ale Witkiewicz 
chce być dokładny, chce dać do- 
kładną informację czytelnikowi. Dla 
jakichś przyczyn ten zamiar mu się 
nie udaje, czytelnik rozumie, że 
Chińczycy, walczący z Kocmołucho- 
wiczeni, są pretekstem i to preteks- 
tem niedopisanym równie jak ni- 
weliści z „Pożegnania“, równie jak 
fantastyczna partia polityczna, któ- 
rej jednym z przywódców jest stary 
Bertz. Owe góry, wywoływane jak 
na ekranie, wywoływane przez zepsu 
ty czy niedokładny aparat projek 
cyjny, są drugim przykładem. Moz 
na by powiedzieć, że fantastyczna 
groteska jest dla Witkacego autora 
poprostu ułatwieniem, jest mniej zo 
bowiązująca, niż realizm, nie nakła- 
da takich zobowiązań, pozwala 
właściwie na elastyczność nie nawet 
jako coś zamierzonego, lecz koniecz- 
nego w wyniku, niemożliwego do o- 
statecznego zorganizowania. Tu 
tkwi jakaś słabość pisarska Witka- 
cego — nieumiejętność skompono- 
wania literatury. Literatury, która 
jest amalgamatem, w której skład 
wchodzi fala intelektualna, materiał 
pisarski już na progu warsztatu li- 
terackiego zgruchotany analizą in- 
telektualną, przeimpregnowany my- 
śleniem, opatrzony znakami, ponu- 
merowany. Myśląc o pisarstwie Wit- 
kacego, warto pamiętać, że nie ma 
w nim miejsca na bezpośredniość 
opisu, na bebechizm, na odbijanie 
kopii i retusz. Od razu jest prze- 
twarzanie, deformacje analizy — i 
już potem części do siebie nie mogą 
przylegać zbyt szczelnie, są jak zbio- 
rowisko żużli, między którymi jak 


(list pełen goryczy) 


miejsce zbrodni”, Redaktor Q odpo- 
wiada ze znudzoną Miną: 

— Nie wydrukujemy. Proszę, oto 
pański artykuł. 

Zabieram artykuł į wychodzę, Nie 
mam nic do powiedzenia, ale czuję 
się pokrzywdzony, Redakcja przetrzy- 
mała mi artykuł, uniemożliwiając wy- 
korzystanie go gdzie indziej, Artykuł 
nadaje się akurat do teczki, która 
w mojej szułladzie zatytułowana jest 
wdzięcznie: „Przeminęło z wiatrem". 

Nie wiem, czy to jest taka swoista 
etyka redakcyjna, czy też tylko lekce- 
ważenie młodego pisarza? Nie jest to 
zresztą żaden przypadek rekordowy. 
Proszę posłuchać: 

Dosiaję list z redakcji pewnego ty- 
godnika z prośbą o stawienie się 
przed obliczem samego redaktora na- 
czelnego. Przychodzę. Shake hand. 
Siadam. 

— Proszę pana, pan jest członkiem 
Klubu Młodych przy Warszawskim 
Oddziale ZZLP? 

— Owszem. 

— Otóż chcemy wydrukować ko- 
lumnę poezji Może będzie pan tak 
dobry i zbierze mi tego rodzaju ma- 
teriaf 

— Proszę bardzo. 

Za cztery dni przynoszę wiersze. 

— Kiedy mam się zgłosić po odpo- 
wiedź? 


wiadomo istnieje system powietrze 
nych kanalików jak w bardzo dziu- 
rawym szwajcarskim serze. Litera- 
tura Witkacego — to nie życie. To 
proces, wytoczony życiu z pewnego 
punktu widzenia. 

Istotą nieporadności kompozycyj- 
nej Witkiewicza jest niemożność od- 
budowania realizmu w kategoriach 
literackich. Jego wyobraźnia pisar- 
ska po procesie analizy nie jest w 
stanie już nawrócić. Odmaszerowu- 
je w grotesce, to jeszcze wzmaga 
jej nienasycenie. Witkiewicz nie ma 
żadnej realistycznej celności, nie po- 
trafi żadnego momentu zastrzelić 
jednym dotknięciem pióra Próbu- 
je sobie stworzyć ten moment. pró- 
buje postawić cel, aby móc go tra- 
fić. Mnoży przesłanki, daje synoni- 
my, co jakiś czas po prostu krzy- 
czy, poszturchuje swoich bohaterów. 
Celność pisarska polega na zwięzło- 
ści. U Witkacego drugą formalną 
cechą jego nieporadności jest gadul- 
stwo. Gadulstwo inne, niż w powie- 
ściach Kraszewskiego, tam było ga- 
dulstwo realisty, które wcale nie jest 
barwne, a które jest pedantyczne. 
Kraszewski nigdy nie dowierzał czy 
czytelnik został dostatecznie poin- 
formowany. Witkiewicz nie dowie 
rza sobie czy już wyczerpał temat, 
czy trafił go dostatecznie głęboko. 
Dlatego nie zawsze nawet pisze, cza- 
sami przepisuje. Przepisuje samego 
siebie, powtarza się, daje istne re- 
feraty o logistyce, o  Husserlu. o 
czym wypadnie. Jego styl polega na 
wnikaniu w podziemną warstwę spra . 
wy człowieka. Nie używa się mowy 
potocznej, nie można się obyć bez 
języka pojęć. W jęzku Witkacego 
przemawiają pojęcia, nie obrazy. 
I od czasu do czasu okrzyk jako 
wynik  perseweracji, zniecierpliwie- 
nia, chęć zwrócenia uwagi czytelni» 
ka tak choćby formalna, że to miej- 
sce jest bardzo ważne. Dlatego po- 
wieści te są trudne, nie łatwo je czy» 
tać jednym haustem, w ogóle nie 
łatwo je czytać: wymagają olbrzy» 
miej mobilizacji umysłowej. 

A jednak, ten trud się bardzo o- 
płaca. Nie dlatego oczywiście, że 
zarówno „Pożegnanie“ jak „Niena- 
sycenie*, są powieściami a these i 
że można z nich się dowiedzieć wie- 
le o kryzysie duchowym elity inte- 
lektualnej w epoce Witkacego. 
Stendhal uważał, że w gruncie rze- 
czy ludzkość jest wielkim Don Ki- 
chotem. Każdy człowiek ma przy 
swoim boku Sanszę, którym jest 


opoty zubkującego literata 


— Pojutrze. 

Po trzech dniach zjawiam się po- 
nownie. 

— Wydrukujemy wszystko: 

Mija miesiąc, dwa, trzy, pół roku, 
rok.., Redakcja jest widać zdania, że 
wiersze nie dezaktualizują się — mo- 
śą leżeć í czekać SE też), W ro- 
cznicę przekazania wzmiankowanych 
wierszy, zjawiam się przypadkowo w 
redakcji Upominam się o nie. 

Ach, wie pan, nie... nie skorzy- 
stamy — i redaktor wyjmuje z teczki 
owe poezje. 

Zerkam na teczkę. Napie jak wół: 
„Do przejrzenia". 

No, dajcie spokój, moi mili, ale to 
już jest ostatecznie, zwyczajna gran- 
da! Właśnie tego rodzaju historyjki 
przytrafiają się moim koleżankom i 
kolegom bardzo często, Nie chodzi tu 
o to, że redakcja czegoś nie przyj- 
mie, Jest to jej Święte prawo odrzu- 
cić każdy materiał, jaki jej nie od- 
powiada — lecz to bynajmniej nie 
upoważnia do nabijania nikogo w bu- 
telkę. Jeśli nowelka związana była, 
np., z Wrześniem i redakcja przefa- 
piła termin, to tłumaczenie, że za- 
mieszczą w przyszłym wrześniu jest 
zwyczajną bezczelnością. 

Redakcje mają stosy materiałów, 
zalewają je pisarze i gralomani. Re- 
dakcje nie mogą odpowiadać na 
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rozsądek. Ale gubi go co chwila — 
i wtedy, gdy wasz Szanso Panso się 
zawieruszy, bierzcie do ręki Witka- 
cego, aby przeczytać dokument o 
człowieku, świadectwo w jednym za- 
kresie sprawy człowieka (literatura 
jest procesem o człowieka; nie ma w 
niej może aktu oskarżenia, nie ma 
prokuratora, są jednak wybitnie 
świadkowie obrony) niesłychanie do 
niosłe i wybitne w swoim intelektual- 
nym dociekliwym gatunku. 

Žeby lepiej zrozumieć to witka- 
cowskie świadectwo o czlowieku, 
należy się zastanowić w jakim stop- 
niu obie powieści S. I. Witkiewicza 
są istotnie powieściami a these. Za- 
gadnienie, które autora pasjonuje 
najbardziej jest to, że właściwie czło 
wiek jest absolutnie niedopasowa- 
ny do funkcji istnienia. Witkiewicz 
zastrzega się w pierwszym tomie 
„Nienasycenia', że problem ten wy- 
stępuje ostro tylko w epokach de- 
kadencji. Jego powieści mają parę 
warstw — jak składane pudełeczka, 
gdzie po odkryciu wieka jest zawsze 
jeszcze jedno następne pudełko. 
Biorąc bardzo zewnętrznie, fanta- 
styczna groteska, igraszka pół se- 
rio, dyskusja między intelektuali- 
stą, zwolennikiem zakresu — jak 
Chwazdrygiel, jak Benz, jak kniaź 
Bazyli, a między zwolennikami tre- 
ści jak artyści w tych książkach, jak 
politycy rewolucjoniści. Na tle tej 
dyskusji pojawiają się właściwi bo- 
haterowie, niezdecydowani, nie mo- 
gący siebie ujawnić w życiu, posztur 
chiwani za słabość — Bazahbal w 
„Pożegnaniu”, Genezyp Kapen w 
„Nienasyceniu* — je ne zipe qu a 
peine! Obok wreszcie kobiety, por- 
trety silnie skontrastowane, Hela 
Bertz i ks. Ticonderoga przeciw Eli. 
zie i Zosi Osłabędzkiej. Drugą war- 
stwą tych powieści jest dyskusja mo- 
ralna, problem człowieka prymityw- 
nego, człowieka — bydlęcia, ogra- 
niczonego do fizjologii i swoich ma- 
łych potrzeb, a człowieka porwane- 
go przez wielkość, urzeczonego wiel. 
kością. Nie bez wagi są ustawiczne 
cytaty z Micińskiego — owe „a pro- 
wadzi mnie jakaś mściwa ręka, a 
prowadzi mnie wiekuisty ból“ czy 
też „wybierając los mój, wybrałem 
szaleństwo". Wielkość u Witkiewi- 
cza jest jak widmo, jak upiór — nie 
ma duszy i nie ma imienia, jest oblę- 
dem. W tej dyskusji moralnej do- 
chodzi Witkiewicz do wniosku, że 
w życiu najgorsze jest nie świństwo 

POZ. OR a E 


wszystkie listy; wydnukujemy, lub nie 
wydrukujemy, gdyż koszt znaczków 
pocztowych i specjalnych urzędników 
do załatwiania tego rodzaju korespon- 
dencji położyłby na obie łopatki na- 
wct najlepsze pisma, Wszystko są to 
wiadome i stare prawdy, ale z dru- 
giej strony Wszystko to nie dowód, 
by kiwać na kogoś palcem w bucie 
dlatego, że ów ktoś nie wydał jeszcze 
żadnej książki i ma dwadzieścia je- 
den, czy dwadzieścia cziery lata, Jako 
przykład stwierdzam, że istnieje ty- 
godnik, który czterokroinie akcepto- 
wał wszystko co nudesłałem i w prze- 
ciągu dwóch lat nic mi nie wydru- 
kował. Po cóż więc takie zwodzenie 
naiwnych? Redakcja tłumaczy się: 
zgubiliśmy maszynopis, Dobrze, zda- 
rza Się, ale dlaczego ja mam z tego 
powodu ponosić konsekwencję? 
A gdyby pan zgub:ł wypełniony blan- 
kiet czekowy? Artykuł jest takim 
czekiem pisarza, 

Konkrety: niech w wypadku zde- 
zaktualizowania z winy redakcji, czy 
zgubienia artykułu przez nią (nie 
przez pocztę], konsekwencje ponosi ta 
instytucja, a nie autor, Jeśli redakcją 
kierują względy natury politycznej, to 
niech ma śmiałość wyznać szczerze 
1 otwarcie, w sposób niedwuznaczny: 
Nie będziemy pana drukować, pan 
jest Y lub Z; sam pan rozumie... Ro- 
zumiem doskonale, rozumiem į spra- 
wa załatwiona., Nikt do nikogo nie 
ma pretensji, Nie rozumiem tylko, 
dlaczego struganie durnia z młodego 
człowieka ma być właściwym wyi- 
ściem W opisanych sytuacjach? Sądze, 
Że nie tylko iae i nikt tego nie 
zrozumie, za wyjątkiem wzmiankowa- 
nych redalówiy, 


— jakże wyraźnie dekadenckie pe- 
stawienie sprawy! Wszystkie oskar- 
żenia przeciw Bazahbalowi i prze- 
ciw Kopenowi wychodzą z założenia, 
że obaj ci bohaterowie są słabi. Wit- 
kacy — autor przebacza im lekko 
wszystko prócz słabości. Jest odlc- 
gle echo Dostojewskiego w roman- 
sie Bazahbala z Helą Bertz, który 
Zosia przepłaca życiem.  Oczywi- 
ście nie należy Witkiewicza uważać 
za spokrewnionego duchowo z Do- 
stojewskim, nie należy jednak o nie- 
których zbliżeniach nie pamiętać. 
Dostojewski bada duszę ludzką, jak 
uczony biolog bada pod szkłem zwy 
czaje i właściwości ameby. 
Witkacy — i ta warstwa jego po- 
wieści wydaje mi się zasadnicza — 
kusi się o wypowiedzenie swego roz- 
czatowania nie w stosunku do czło- 
wieka indywidualnego, a w stosunku 
do społeczeństwa, w stosunku do 
kultury. Dekadencja kultury jest 
dla niego w obu powieściach — jak 
zresztą w pismach teoretycznych — 
faktem przesądzonym i nie pozwa- 


lającym na żaden optymizm. Cywi-- 


lizacja staje się problematyką treso- 
wanych małych morskich świnek i 
utrzymuje się dlatego jeszcze, że 
trzyma ją jakaś formalna siła, siła 
państwa, policji. Wewnętrzne zwią: 
zanie duchowe cywilizacji przypo- 
mina Witkacemu sindetikon — i 
dlatego właśnie wielkość jest u nie- 
go bezimienna i obłąkana. Bo wiel- 
kość prawdziwa objawia się w twór- 
czości i musi zakładać jakikolwiek 
cel, jakiekolwiek „naprzód“, owe 
słowo najbardziej zrozumiałe w cy- 
wilizacji zachodniej. Naprzód u Wit 
kiewicza nie oznacza prawie nic, wi- 
zja przyszłego Świata po rewolucji 
w obu powieściach przypomina „No 
wy wspaniały świat“  Hu*leva; 
triumf mechanizmu, świat zmienio- 
ny w maszynę. W tej pesymistycz: 
nej wizji witkacowskiej rewolucja 
nie jest naturalnie ogniwem prze- 
miany, objawem siły, która zrywa 
pęta i jest nieuchronnym ogniwem 
katastrofy. Pankracy Krasińskiego 
i Sajetan Fempe z „Pożegnania — 
och, oni by się porozumieli, choc 
hrabia Henryk nie znalaztby współ 
nego języka z ludźmi ancien regi- 


meu w powieściach Witkace- 
go. Nikt z tych anciens nic 
ma woli obrony okopów, wszys 


cy myślą o przedostaniu się mię- 
dzy szeregi zwycięzców, o ja- 
kiejś dalszej kontynuacji tego, co 

Na zakończenie, jeszcze jedna bo- 
lączka, 

Miałem możność urządzenia wie- 
czoru literackiego, Złożylem materiał 
do Miejskiego Wydziaiu Kultury i 
Sztuki w Magistracie naszej stolicy, 
Odrzucono dwa utwory moich kole- 
gów, jako zawierające „szkodliwe 
akcenty społeczne”, 

O słuszności tego sądu pomówimy 
później, gdy wspomniane dwa utwory 
ukażą się w druku, Nie ma wprawdzie 
na to wielkich szans, gdyż obydwa 
zostały już zakwalifikowane w dwóch 
tygodnikach literackich, ale może... 
wypadki chodzą po ludziach. W danej 
sprawie idzie mi o co innego, Insty- 
tucja, która decyduje o szkodliwych 
akcentach społecznych, jest u nas 
Urząd Kontroli Prasy, Publikacji i 
Widowisk, Urząd ten skreślił w jed- 
nym z tych utworów jedno jedyne 
zdanie. Cóż więc miał tu do gadania 
Miejski Resort Kultury i Sztuki? 
Mógł tylko stwierdzić niski poziom 
literacki, ale Miejski Resort Kultury 
i Sztuki chce pokazać, że jest nie- 
mniej ważny od Kontroli Prasy i ści- 
na obydwie prace, mimo iż wcale nie 
leży to w jego kompetencji, niszcząc 
w ten sposób bardzo ciekawy de - 
biut młodego prozaika. 

Mamy tu znów do czynienia z roz- 
myślnym, czy bezmyślnym podstawia- 
niem nogi młodzieży literackiej, 

Rzucam tych kilka uwag pod adre- 
sem Starszych literatów, aby można 
je było przemyśleć ku  pożytkowi 
młodych, Jeśli ma: być ze strony 
ZZLP żorganizowana opieka nad mło- 
dzieżą literacką, to trzeba wiedzieć, 
gdzie i na jakie trudności młodzież 
ta natrafia, M. H. Wasilewski 


oni zwą życiem, co jest wegetacją. 
Charakterystyczne jest przecież, że 
w tylu dyskusjach, które w swoich 
powieściach rozpoczyna Witkiewicz, 
nie ma właściwie jednej kwestii: ja- 
kie są przyczyny dekadencji kultu- 
ry, dlaczego rewolucja jest nieu- 
chronna. Na jednej ze stron wspo- 
mina się wprawdzie, że człowiek stał 
się niewolnikiem maszyn i że rządzi 
teraz Światem mechaniczność za- 
miast wolności. Jest w tym echo de- 
terminizmu marksowskiego i ruski- 
nowski przekąs, bo nawet nie pre- 
tekst. W stosunku do „Nieboskiej" 
Krasińskiego Witkiewicz w sporze 
między starym i nowym światem jest 
w trudnej sytuacji — nie wie co wy- 
bierać. Słabe i podłe czy silne, głu- 
pie i okrutne? O? tak, przy lektu- 
rze Witkiewicza ma się pełno sko- 
jarzeń. W oczach bohaterów Wir. 
kiewicza Świat przedstawia się tak 
jak gdyby był tylko zmystowy —i 

atego właśnie oni jako ludzie są 
tak mało harmonijni, tak mało jed- 
nolici. 

Byłoby kłamstwem lub krótko- 
wzrocznością twierdzić, że fanta 
styczność u Witkiewicza jest tylko 
objawem nieporadności literackiej. 
Sięga ona do dużo głębszych po- 
kładów i jest wynikiem przede wszy 
stkim niejednolitości, nieharmonij- 
ności duchowej. Niemal wszyscy 
bohaterowie obu tych powieści cier- 
pią na chorobę nienasycenia, pro- 
wadzącą do obłędu lub do śmierci. 
Pisanie o nienasyceniu musiało być 
dla Witkacego rodzajem terapii psy 
chicznej — taka właśnie jest psy- 
chologiczna funkcja spowiedzi. Nie- 
nasycenie jest czymś więcej niż głód 
i niż niezadowolenie, jest pościgiem 
za pełnością życia. Jest dążeniem do 
ustalenia harmonii między sobą a 
światem, między sobą a nieskończo- 
nością, tzn. dążeniem do wplecenia 
siebie w nieskończoność i tym sa- 
mym w nieśmiertelność. Musi jed- 
nak istnieć jakaś kopernikańska kon 
cepcja nieskończoności, jakaś kon- 
cepcja życia, jakaś koncepcja nie- 
mal wielkości. Inaczej nienasycenie 
nie przejdzie nigdy w fazę zwycię- 
ską, w fazę bohaterską, w fazę har- 
monii wewnętrznej i zewnętrznej. 
Inaczej człowiek spala się we włas- 
nym cierpieniu, we własnej mece, 
pościg staje się gonitwą jak zabawa 
w berka. Bohaterowie Witkiewicza 
przerzucają się od zagadnienia do 
zagadnienia, od metafizyki do fizjo- 
logii, od fizjologii do sztuki; nic nie 
potrafi w nich ugasić czegoś gorsze- 
go niż pragnienie: goryczy z włas: 
nej bezsensowności istnienia. To nic 
jest przypadkiem, że w powieściach 
Witkiewicza kobiety występują w 
roli przeznaczenia. Nie ma w tym 
postawieniu sprawy hołdu dla ko- 
biet, jest fizjologizm, pogłos natu- 
ralizmu z gorszego wydania, jakaś 
ponurość seksualna. Bohaterowie 
Witkiewicza nie są w stanie patrzeć 
na kobiety, nie myśląc o akuszeri:. 
Nic z tego nie wynoszą, oni napraw- 
dę mogliby powtórzyć bon mot 
Goncourtów, że z kobietą jest jak 
z polowaniem: zając w sklepie jest 
wart 2 franki, ale polowanie jest 
przyjemne. Powiedzieliby na pewno 
ze straszliwym skrzywieniem, że to 
polowanie jest okrutne, wyniszcza- 
jące: oni mają tę Świadomość, że 
żywioł seksualny, traktowany jako 
bóstwo, ma kult hinduskiej Kali — 
zabija, paraliżuje. Miłość może być 
jak kokaina, to gdzieś w stronę pro- 
stytucji, w stronę zmechanizowania. 
gdzie znieczulone jest uczucie. Có 
za męka, to nienasycenie bohaterów 
Witkacego! Są źli nie ze zła, a z go 
ryczy, ze swej samotności. Szaleją— 
i poza jedną Zosią, która do ich 
świata nie należy — nie popełniają 
samobójstwa. Mam im to bardzo za 


złe z punktu widzenia kompozycji. 


Wydaje mi się logiczne, aby deka- 
denci popełniali samobójstwo. De- 
kadenci niekoniecznie w sensie Pło 
szowskiego. Płoszowski przy takim 
Bazahbalu jest naiwnym niemowlę- 
ciem. Ludzie Witkiewicza żyją pod 
brakiem absolutnego braku dyrek- 
tyw i w straszliwym głodzie, który 
mogą sycić wszystkim po trochu, nie 
umieją sobie powtórzyć słów Ikara 
— nie Rhodus, nie salta(?). Ikar 
przepłacił życiem, w ogóle Ikar to 
dzisiaj coś trochę napuszonego. 
Ikar, gdy my żyjemy po epoce Ana- 
tola France'a... A jednak, jedyny 
ratunek dla świata zachodniego to 
jest rehabilitacja bohaterstwa, re- 
habilitacja nie tylko pojęcia war- 
tości, ile przede wszystkim samej 
wartości. Do tego potrzeba jest 
zrozumienia dla rzeczy  ostatecz- 
nych, gotowości zupełnej do wybo- 
ru i wszystko lub nic. Tak, nawrót 
do ewangelicznego wskazania o mo 
wie ludzkiej, która zna słowo „tak“ 
i słowo „nie“, nie zna jednak wy- 
krętu. Bo czym innym jest wykręt, 
a czym innym tolerancja, o tym 
się nie pamięta. Wykręt — to obro 
na siebie, kazuistyka, komentarz. 
Tolerancja natomiast jest szeroką 
klauzulą na użytek innych, siebie 
tylko z niej wyłączamy, o sobie 
wtedy nie myślimy. Tolerancja to 
wyrozumiałość, 

Nienasycenie jest zawsze ozna- 
ką, że człowiek jest ze siebie nie- 
zadowolony, že nie chce się wy- 
kręcić sianem z życia, że bierze ży- 
cie co prawda poważnie, ale nie 
przez nos jak moraliści kazuistyki. 
Myślę, że to jest właściwość bardzo 
szlachetna: chcieć od siebie jeszcze 
więcej; ten perfekcjonizm. Ale pro 

lem nie jest indywidualny i dlate 
go indywidualistyczny pogląd na 
świat nie może tego zadania rozwią 
zać: bo, żeby doścignąć nieskoń- 
czoność, musi ona istnieć. Musi 
istnieć jako założenie cywiłizacyj- 
ne, jako wartość, istniejąca w świa 
domości powszechnej. -« Odrobina 
irracjonalizmu? Nie, tu nie chodzi v 
żaden eklektyzm, ani pragmatyzm. 
O pełne założenia — i pod tym 
względem Witkiewicz w zupełności 
należy do formacji psychicznej za 
chodnio europejskiego XIX w. 
Gdyby żył wcześniej, byłby w Pa- 
ryżu z lat 1860 — 1880 atrakcją 
jak 'Turgieniew, trochę  egzotycz- 
ną i zarazem atrakcją bardziej rodo 
witą — jako spadkobierca tych 
wszystkich, których Goncourtowie 
uwiecznili w swoim „Dzienniku“. 
Gdy go się czyta, błąkają się róż- 
ne ccha, przytaczałem je. Są to jed 
nak analogie pozorne, choć właś- 
nie wydaje mi się, że powieści Wit- 
kacego, tak odmienne w rodzaju, 
nastroju i w myślowym, a także i 
estetycznym rozwiązaniu, jedyne 
w naszej literaturze kusić się mogą 
o zestawienie z „„Czarodziejską Gó 
rą“ T. Manna: tak samo są rozpra- 
wą z całym dorobkiem cywilizacji. 

Pewnie te książki byłyby u nas 
głośniejsze, gdyby przyszły tłuma- 
czone z Zachodu. Otoczyło je mil- 
czenie i wzruszenie ramionami. Ża 
łuję, że piszę o nich wtedy, gdy 
St. Witkiewicz już nie żyje i gdy 
nie będzie w stanie mi odpowie- 
dzieć w swój bardziej rozdrażnio- 
ny sposób. Nie ma w tym szkicu 
pretensji, aby był wyczerpujący, 
ma być raczej sygnałem dla in- 
nych, że tą sprawą, sprawą literac- 
kiej firmy S. I. Witkiewicza, na- 
prawdę warto się zająć. Witkiewicz 
był — jak się wyraził Kołonieckt— 
fenomenem na marginesie. Zosta- 
nie nim zapewne nadal, należy bar 
dzo do zapadłego wczoraj. A jed- 
nak, skoro istnieją balzakiści i sten 
dhaliści, zapisałbym się chętnie do 
klubu witkacystów. „Świat, który 
się odrodzi — w to mocno wierzy- 
my dziś wszyscy — powinien znać 

swoją przeszłość, nawet tę, która 

się błąkała i działała w przerażeniu 
katastrofy. Zwłaszcza, gdy chodz: 
tu o człowieka, którego świado 
mość składała się niemal z samei 
odwagi: z odwagi, która polega na 
tym, że nie lęka się cierpienia. 
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W świecie... 
HISZPAŃSKI KONTREDANS 
PRAWA udziału Hiszpanii w re- 

alizacji „planu Marshalla“ przy- 
pomina trochę słowa piosenki „I chcia 
łabym i boję się”. 30 marca Izba 
Reprezentantów (sejm) USA nchwaia 
klauzulę do „planu Marshalla” wią- 
czającą Hiszpanię do listy krajów ob- 
jętych zamierzoną pomocą. W dwa 
dni później — 1 kwietnia — Truman 
zakłada veto przeciw tej uchwale. a 
komisja zagraniczna obu Izb Kon- 
gresu uchyla decyzję Izby Repre- 
zentantów, oświadczając, iż decyzja 
w sprawie włączenia Hiszpanii w ramy 
„Planu Marshalla” należy tylko do 
kompetencji 16 państw obradujących 
w Paryżu, Uchwała taka, jak wiado- 
mo, jeszcze nie nastąpiła  Równo- 
cześnie do Madrytu przybywa spee 
cjalny przedstawiciel, prez. Trumana 
celem odbycia narad z gen, Franco. 
Postępowanie USA wskazuje na chęć 
wciągnięcia Hiszpanii do czynnego 
udziału w działaniach politycznych 
Europy Zachcdniej, choć w samą po- 
rę zorientowano się w Waszyngionie. 
iż postawienie na jednej platicrmie 
pomocy finansowej Hiszpanii gen. 
Franco wraz z krajami zniszczuonymi 
SER okupacją — byłoby co naj- 
mniej niecuętnie powitane w szesna- 
stu krajach Europy, 

RCZLAM 

WŚRÓD SGCJALISTÓW 

socjaliżmie europejskim nastąpił 

wyraźny podział, Do tej pory 
U Międzynarodówka (COMISCO) gru- 
powałą zarówno partie socjalistyczue 
zorientowane „jednolito „ iicaiowo*, 
jak inne, nawet a-marxislowsk.e (bry- 
tyjska Partia Pracy). Obecnie na- 
stąpił oczekiwany już od dawna io- 
giczny rozłam ideowy, Z COMISCO 
wystąpiły te pariie socjalistyczne, 
których kierownictwa wyraźnie opo- 
wiedziały się za koniecznością albo 
zupełnie ścisłej współ:recy z partia- 
mi komunistycznymi, albo nawet kom- 
pletnej unifikacji, zapowiedzianej już 
na Węgrzech i w Polsce. Z COMISCO 
wystąpiły partie socjalisiyczne Pole 
ski, Czechosłowacji ; Węgier. W ten 
sposób w socjalistycznej międzynaro- 
dówce nie ma już ani jednej partii 
socjalistycznej z krajów demokracji 
ludowych. 

W BERLINIE 

D paru dni prasa pisała o Wzra: 

stającym wywozie mu.enia prze- 
mysłowego z anglosaskich stref oku- 
pacyjnych Berlina do streł zachod - 
nich Rzeszy. Akcja ta powodująca 
ogołacanie Berlina z przemysłu tam- 
l tejszego wywołała rozporządzenie 
wladz radzieckich, ograniczające ruch 
kołowy i kolejowy przez streię ra- 
dziecką do Berlina i z powrotem. 
Wszyscy pasażerowie muszą posiadać 
wizy radzieckie, towary — specjalne 
pozwolenia, Ograniczenie to ma m.in, 
na celu utrudnienie przemycana się 
do streiy radzieckiej szpiegów i sa- 
botażystów. Komendanci pociagów 
anglosaskich francuskich odmówili 
żołnierzom radzieckimi prawa bator a 
dokumentów swych podróżnych. Wsitu 
tek tego chwilowo zamarł ruch p°- 
ciągów między Berlinem a Niemca» 
mi Zachodnimi, 

KRYZYS ONZ 

ZĄD Czechosłowacji odmów'ł sta- 
R wienia się przed Radą © zpie- 
czeństwa ONZ w roli strony przesłu- 
chiwanej na temat legziizmu zmiany 
ostatniej, rządu czechtsłowackiego. 
Sprawa ta zgodnie z wnicskem Chili 
ma zostać rozpatrzoną przez Radę 
Bezpieczeństwa. 

Tak więc autorytet ONZ zmniejsza 
się coraz bardziej, Obszrwacja do- 
tychczasowej działalności tej instytu- 
cji wskazuje, iż państwa z reguły od- 
mawiają honorowania jej autoryte- 
tu, gdy chodzi o poddanie swych 
własnych spraw ogólniejszemu aeropa 
gowi. Każdy chce by słuchali go in- 
ni — nikt nie chce sam być posłusz- 
ny ONZ-etowi, Nowet Palestyńscy 
Arabi| Wielcy tego świata chcą wys 
korzystać ONZ dla własnych celów, 
mniejsi — kontynuują rączo ten przy- 
kład, 
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Jon Meyszłowicz 


Pl 


Po klęsce Francji, w 1940, i ewa- 
kuacji czynników miarodajnych do 
W. Brytanii, wśród mnogich i zgra- 
nych naszych sztabowców zapanowa 
ła nielada konsternacja. Surowca w 
postaci żołnierzy było dotkliwie ma- 
ło. O zwykłego strzelca, niech by na- 
wet był inteligent, kłócili się puł- 
xownicy jak o łaskę u władzy. Do 
Szkocji wyprawiono kogo tylko się 
dało, byłe tylko nie był oficerem i 
miał wszystkie ręce i nogi, To też 
niezbyt marsowo wyglądały te sze- 
regi, w których stali obok siebie moc 
no podtatusiały ex-prokurent z PKO 
i ex-kupiec galateryjny z Ham- 
stead (cudzieziemska i nie najwy- 
tworniejsza dzielnica Londynu) w ge 
sto wyłliniałej, brzuszkowatej lub 
wychudłej za biurkiem, w rozlicz- 
nych okularach. zbieraninie rekru- 
tów j rezerwistów z antycznych rocz 
ników. Występował przed taki front 
dorodny, ociekający krzepą, major 
piechoty i pozdrawiał ich gromko 
„Czołem orlęta'! 


Radzono namiętnie w Rubensie 
(hotel gdzie mieścił się polski MON) 
gdzieby tu zdobyć żołnierzy. W ka- 
lenadrzu wydanym niegdyś przez 
Światowy Związek Polaków z Za- 
granicy figurowała cyfra 5 milio- 
nów Polonii amerykańskiej. Oto 
źródło ochotników, — zakrzykneli 
pułkownicy, — i podczas gdy jedni 
zabrali się rączo do organizowania 
ekspedycji  werbunkowej, drudzy 
dyskutowali długo i uczenie czy dy- 
wizja pancerna złożona z ochotni- 
ków z Ameryki ma być dwu czy trzy 
brygadowa. 

Stany Zjedn. były jeszcze neutral- 
ne ale Kanada była beligerentem. 
Werbunek zatem będzie miał miej- 
sce na terytorium Kanady, ale tuż 
przy granicy amerykańskiej. Ani 
chybi, ochotnicy będą się pchali 
drzwiami i oknami. Co prawda, wszy 
scy, którzy znali Rzeczywistość ame- 
rykańską i nie obawiali się narazić 
optymizmowi sztabu zgodnie wzru- 
szyli ramionami i orzekli, że impre- 
za skończy się kompromitacją i utra 
tą ciężkiej forsy, ale któż by się tam 
liczył z defetystami. Anglicy, któ- 
rzy łożyli szczodrze na polskie siły 
zbrojne, odmówili finansowania wy- 
prawy ale rząd miał nieco własne- 
go grosiwa właśnie w Kanadzie, do 
której któż by nie miał się ochoty 
przejechać. 

W lipcu 1941 wyruszyła statkiem 
do Halifaxu ekspedycja w składzie 
jeden generał, ośmiu pułkowników, 
koło czterdziestu innych oficerów 
oraz drugie tyle podchorążych i po- 
doficerów. Wśród tych ostatnich naj- 
większy procent stanowili ex-zawo- 
dowi policjanci. Zawsze to najpew-= 
niejszy element, Pomiedzy podcho- 
rążymi byłem i ja, z powodu znajo- 
mości angielskiego, którą wyższe 
szarże nie chciały się plamić. 

W Montrealu polski konsul zmobi- 
lizował miejscową Polonię do wzo- 
rowej manifestacji ze sztandarami i 
bukietami wręczanymi przez krako- 
wianki. Przed dworcem defilowaliś- 
my w obliczu sporego tłumu wy- 
dającego przepisane na taką okazję 
dźwięki. W pierwszej czwórce ma- 
szerowaliśmy; wachmistrz Ludwik 
Rubel, były redaktor Ikacunia, któ- 
ry już wtedy cierpiał: na ostry kom- 
pleks kawaleryjski, starszy ułan Ja- 
nek Sarjusz (r się nie wymawia) Za- 
leski w przedwojennych kołach „uro 
dzony“ Lancią zwany, dobrze noszą- 
cy latek pod czterdzieści, kapral- 
sanitariusz Lange jeszcze w sile wie- 
ku, ale siwiusieńki jak gołąbek i ja 
świecacy spod furażerki godną ły- 
siną. Na widok nasz, pewna urocza 
staruszka w tłumie, oczywiście w 
stroju krakowianki, która wyczer- 
pała już między szlochami cały swój 
repertuar patriotycznych okrzyków, 
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zawołała ostatnim tchem: „Patrzcie! 
ci nasi chłopcy, jacy ni młodzi“! 

Z dworca zabrano nas autobusami 
pod eskortą policjantów na moto- 
cyklach o wyjących syrenach i z ce- 
remoniałem identycznym, jak przy 
okazalszych  cyrkach wędrownych 
przewieziono do świetlicy polskiej, 
gdzie czekała nadzwyczajna wyżer- 
ka i niemiłosierna porcja przemó- 
wień zakończonych mnóstwem „niech 
żyje'! i siąkaniem nosami. Ochot- 
ników natomiast ani widu ani sły- 
chu. 

Kwatera główna „Oddziałów Wojsk 
Polskich w Kanadzie“ mieściła się 
w mieście Windsor, naprzeciwko De- 
troit. Wystarczyło przejść przez most 
aby znależć się w USA. Koszary i 
wyżywienie były pierwszorzędne, 
trzeba było narybek zachęcić. Mot 
d'ordre byłoby dokoła naszego 
przyjazdu robić jak najwięcej roz- 
głosu, apelując do uczuć patriotycz- 
nych Polonii. Zaczęło się Udzielanie 
wywiadów w radio i prasie oraz 
pompatyczne opisywanie przygód 
wojennych. Niejedne zapędziłyby w 
kozi róg  Tartarin'a z Tarascon'u. 
Żyłka grafomańska, odezwała się ry 
chło z żywiołową siłą, Nie też dziw- 
nego, że miektóre listy od Polonii 
adersowane były: „Szanowmi Pano- 
wie Bohaterowie". 

Moim zadaniem było, między in- 
nymi nadawanie strawniejszej for- 
my elaboratom propagandowym, w 


„DOM POD OŚWIĘCIMIEM* — 
T. HOŁUJA 


Dramatopisarski debiut  Hołuja 
uznać należy, rzecz biorąc bardzo 
ogólnie za udany. 

Wspominam o tym na wstępie, po- 
to, by wywołać atmosierę przychylną 
dla autora, nawet w tych momen - 
tach, gdy mówić będę o wielu, nie - 
stety niekiedy nawet bardzo rażących 
błędach. 

Nastrój przychylności wydaje mi 
się niezbędnym przy omawianiu wszel 
kich debiutów, Co innego wskazy - 
wać błędy, a co innego złośliwie znie- 
chęcać, Jeśli „Dom pod Oświęci - 
miem” wskazuje niejednokrotnie na 
to, że i materiałów do budowy uży- 
to nie zawsze pierwszorzędnych i maj- 
ster nie był arcymistrzem, to warto 
na pociechę wspomnieć, iż nawet Kra- 
ków nie od razu został budowany. 

se sk 
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„Dom pod Oświęcimiem” wystawio= 
ny był niewątpliwie w pierwszym rzę- 
dzie dlatego, że dopatrzono się w nim 
pożądanego na dzień dzisiejszy wy- 
dźwięku politycznego, Ta ocena za- 
decydowała. Dla niej to zgodzono się 
nawet na narażenie nieco na szwank 
ogólnego przekonania o tym, iż Pań- 
stwowy Teatr Polski w Warszawie 
winien prezentować publiczności sztu- 
ki, których wartości artystyczne żad- 
nej nie mogą podlegać dyskusji, Do 
tej metody, polegającej na faworyzo- 
waniu tendencji nawet kosztem pięk- 
na, przyzwyczailiśmy się już, niestety 
i nikogo nie zdziwił nieusprawiedli - 
wiony artystycznie awans Hołuja, 

Udzielanie kredytu, rozsądne bywa 
tylko do pewnej granicy, do... gra- 
cy wypłacalności, Czy Hołuj wywią- 
że się W przyszłości z zaufania, jakim 
$o obdarzono, oddając mu do dyspo- 
zycji pierwszą scenę w kraju, przy- 
szłość okaże, Nie mam, pisząc te 
słowa, miny złośliwej, jest ona tylko 
wyczekującą, nie wolną zresztą od 
cienia obawy, Chciałbym być w błę- 
dzie, 

p 

Za najistotniejszą wartość ideolo- 
śiczną „Domu pod Oświęcimiem”* 
chciałbym uznaę jedną ze scen pierw- 
szego aktu, W domu wdowy po szty 
garze — jak opowiada Hołuj w arty- 
kule dołączonym do"programu — gór- 
niczki Franciszki., „istnieje baza bo- 
jowej organizacji lewicowej, zasila- 
nej ludźmi z „laśru”.. Przez ośrodek 
ten przechodzą uciekinierzy z obo- 
zu"... Jednym z uciekinierów jest 
Jan, przywódca komórki organizacyj- 
nej, Po scenie powitania z ludźmi, 
którzy ucieczkę ułatwili, Jan przypo- 
mina sobie, iż awm z nim zbiegł jesa 


„DZIŚ I JUTRO" 


których słowa „krew“ j „krwawy“ 
powtarzały się co drugie zdanie, a 
bohater, otoczony zwałem truposzów, 
z reguły ginął za ojczyznę. Gdy 

zwróciłem „posłusznie“ uwagę do- 
wództwa, że zwłaszcza w odniesie- 
niu do umysłowości amerykańskiej, 
nie zachęci to potencjalnych ochot- 
ników, zbesztano mnie za „cywilny 
sposób myślenia“, Po paru tygod- 
niach ta kampania propagandowo- 
werbunkowa i jej efekty zasługiwa- 
łyby na pióro Gogola. 

Naszym organem prasowym był z 
wielkim trudem i jeszcze większym 
kosztem wydawany przez dowódz- 
two tygodnik  „Odsiecz”*, w stylu 
służbowo - tromtadrackim. Nikt go 
nie mógł czytać z wyjątkiem ostat- 
niej strony, która zdobyła sobie z 
miejsca powodzenie dzięki urodze- 
niu przez Mariana Walentynowicza 
(rysunki) i Ryszarda Kiersnowskiego 
(teksty) legendarnej postaci Walen- 
tego Pompki. Ów wojak, którego 
przygody na wszystkich frontach by 
ły sumą największych  nonsensów 
jakie zdołał wymyślić Kiersnowsk' 
miał się wreszcie zapisać do wojska 
polskiego w Kanadzie. Wśród jego 
przeżyć było zatopienie statku nic- 
mieckiego, na którym jechał jako 
jeniec. przez polską łódź podwodną. 
którą Pompka złapał na lasso i w 
ten sposób się uratował, W parę ty- 
godni po ukazaniu się tego odcinka 
wpłynęło pocztą kurierską pismo ze 


Wydaje polecenie 
odszukania kolegi Reakcja bojow - 
ców jest bardzo charaktęrystyczna : 
gdzie go tam szukać.. zresztą czy 
warto.. przecież to tylko ksiądz. 

Oto ilustracja do słów, które pi- 
saiem tydzień temu wspominając © 
rasizmie ideologicznym. Dlatego też 
z dużą ulgą przyjmuje się stanowcze 
slowa Jana, który nakazuje poszuki- 
wania, wychodząc z wysoce ludzkie- 
go założenia, iż „człowieka nie walno 
zostawić", Brawo, Te słowa, po- 
wtórzone Zresztą ze sceny dwukrot - 
nie, pow nny dotrzeć do w'elu polskich 


cze inny więzień, 


uszu, Człowieka nie wolno opusz - 
czać w nieszczęśr'u. 

ER 
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Nieszczęściem człowieka w sensie 
ponadmaterialnym może być nieświa- 
domość w popełnianiu czynów złych. 
Takiego nieszczęśnika nie wolno opuś- 
cić, nie podawszy mu, nawet wbrew 
jego woli, pomocnej ręki. 

Tragedią Jerzego, syna Franciszki, 
jest to, iż nie potrafi on odróżnić zła 
od dobra, „Ja mam czyste sumienie" 
powie człowiek, o którym ksiądz, 
najsłuszniej w świecie taką wyda 
opinię: „Pan jesteś dobry człowiek, 
szlachetny człowiek, ale złoczyńca.,.". 

Jerzy popełnia wiele Świństw, Sam 
swojej winy nie dostrzega. Nie wy- 
wiązuje się z zadania polegającego 
na przewiezieniu zbiegłego jeńca z 
Oświęcimia do Krakowa, uwodzi żo- 
nę więźnia — ale na każdy z tych 
czynów hańbiacych znajduje jakieś 
tam usprawiedliwienie, 

I oto dzieje się rzecz naidz'wniej- 
sza; ksiadz staje wobec podśw'ado- 
mej perfdii w załamaniu się Jerzego 
bezradnym. „Moja miarka n'e nada- 
je się, kam''uluię''... Te słowa wycho- 
dząceśo Zelwerowicza wywołwią bu- 
rzę oklasków, Prawda — Zelwero - 
wicz robi to dobrze, ale, na miłość 
Boską, przecież to jest jeden z naj- 
większych nonsensów, jakie mi się 
zdarzyło usłyszeć ze sceny. 


Hołuj nie rozumie nosłannictwa ka- 
tolidk'eśo kantana. Hołuj test mark- 
sistą, To tłumaczy go jako, powiedz- 
my, obywatela miasta Krakowa, ale 
nie można usprawiedliwić dnamatur- 
ga, który stwarza postać bez znajo- 
mości praw nią rządzących. Ksiądz 
to największe potknięcie się Hołuia. 
Kapłan katolicki nigdy nie kapitulu- 
ie. Może prześrać walkę z silnie za- 
korzenionymi w człowieku błedami, 
ale nie wolno mu kapitulować Ho- 
tuj przyznajmy to obiektywnie, 
chciał przedstawić księdza bardzo 
sympatyvczneśo, dobrego. nauczone- 
fo „patrześ na ziemię przez lata obo- 
mm ł partyzantla”, Niestety ten non- 
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sztabu naczelnego wodza w Londy- 
nie. Pismo było tajne i groźne. Od- 
powiedni referat oddziału drugiego 
zwracał uwagę na niedopuszczalność 
publikowania tekstów, obniżających 
prestige polskiej marynarki wojen- 
nej, 

Obywatele polscy zdolni do no- 
szenia broni, których wojna za- 
stała w Stanach zgłosili się pra- 
wie wszyscy. Ale było ich zaled- 
wie kilkudziesięciu. Natomiast 
młodzież Polonii nie kwapiła 
się do szeregów. Ci sami zresztą 
nieco później, byli doskonałymi żoł- 
rnierzami amerykańskimi, ale wstą- 
pienie na ochotnika do wojska pol- 
skiego, żyjącego w dziwacznych wa 
runkach na obczyźnie, w którym 
prawie wszystko było im obce, po- 
mimo różnych form sentymentu do 
„starego kraju“, w którym żołd i 
ekwipunek był mizerny w porówna- 
niu z luksusem wojska Amerykań- 
skiego, a szanse awansu znikome, 
reprezentującego sprawę. której nie 
hyli w stanie uznać za swoją, było 
krokiem wykraczającym całkowicie 
poza jej stan ducha. Były wyjątki, 
ale nie złożyłoby się z nich i jed- 
nej kompanii, 


Byli Hallerczycy nie zachęcali sy- 
nów do wstępowania w ich ślady. 
Z pokolenia tamtej wojny zgłosił się 
jeden, przedziwny człowieczek, nie- 
wiele większy wzrostem od ogórka 
który twierdził, że ma lat 58 i był 


sensowny finalik rozmowy z Jerzym 
przekreśla wszystkie zamierzenia. 

Innym Momentem znowu niczym 
nieusprawiedliwionej kapitulacji jest 
zakończenie sztuki, Jan staje zupeł- 
nie bezradny wobec dylematu, jak 
postąpić z Jerzym, Speszony dobrą 
miną Jerzego, speszony jego „czy* 
stym“ sumieniem, speszony wreszcie 
faktem, że ma do czynienia z synem 
Franciszki, macha bezradnie ręką. 
Znowu błąd kapitalny świadczący o 
tym, iż autor nie wie jak ma się Za- 
chować wobec pewnych zjawisk ży- 
ciowych, Wolno było Janowi zrezyś- 
nować z dochodzenia własnej krzyw* 
dy, nikt by przeciw temu nie zaprote* 
stował, nie wolno mu było jednak ka- 
pitulować wobec faktu iż Jerzy „zo- 
stawił człowieka”, Nie chodzi tu o 
jakąś zemstę, Gra toczy się o sprawę 
istotniejszą, o konieczność wykazania, 
że sumienie, które uważa się za czy- 
Ste jest w istocie bardzo brudne, 

Dobry, szlachetny ateusz Jan nie 
umie sobie poradzić z tym proble- 
mem. Wolno przypuszczać, iż Jan to 
stylizowany portret autora. Tą samą 
niezaradnością musimy obciążyć więc 
i Hołuja. I zaraz pośpieszmy z wy- 
tłumaczeniem. Jan w wielu podob- 
nych wypadkach zagubi się bezna- 
dziejnie: mścić się będzie brak kośca 
jakim jest ewangelia. 


Zdarzyć się może, iż ktoś zechce 
tłumaczyć zakończenie eztuki, jako 
stawianie znaku zapytania nad dniem 
dzisiejszym, w którym wielu jeszcze 
Jerzych z dobrą miną i „czystym su- 
mieniem” chodzi po ziemi nasiąkłej 
krwią ofiar hitleryzmu — trudno by 
mi było zgodzić się na tak alegorvcz- 
ną konkluzję, świadczyłaby ona 
Zresztą o większej jeszcze nieporad- 
ności Hołuja, jako kandydata na czło- 
wieka teatru, 


Biędów wynikających z małej zna- 
jomości teatru nazbierało się dość 
dużo, Jednym z nich to przewlekłe 
czasami gadulstwo postaci ecenicz- 
nych i pełne frazesów filozofowanie. 
Prorocka perora Jana w akcie pierw- 
szym razi Sztucznością — tu nieste- 
ty jednak tkwi ów  „wydźwięłc” 
wspomniany na wstępie, wydźwięk, 
który zapewnił realizację sztuki Nie 
mam zastrzeżeń merytorycznych — 
nie wydaje mi się jednak możliwe, 
by w kilka minut po ucieczce z obo- 
zu nawet profesor EW: mógł 
sie zdohyć na wwkład z zakresu filo- 
zofi, chvébv chodziło o f'lozof'e użyt- 
kową Ks'ądz, bardz'ej zanrawiony w 
kaznodziejstwic. zachowuje się w po- 
dobnej sytuacji normalnie — teore- 
tyk kewicy musi, nie tracąc chwili, 
rozpocząć wygłaszanie przemówień. 


Nr 15 (124) 


ochotnikiem u gen. Hallera jeszcze 


we Francji. Pomimo, że z braku ma- 
teriału ludzkiego komisja poborowa 
coraz to obniżała swoje wymagania 
trudno go było zaangażować. Tak 
długo jednak o to prosił, że wzię- 
to go wreszcie do pomocy w kuchni, 
gdzie urzędował z chochlą, w bia- 
łym kucharskim czepcu i mundu- 
rze, na którym przywiesił medale za 
tamtą wojnę i kiłka innych niewia- 
domego pochodzenia. W niedzielę 
nakładał coś w rodzaju akselbantów, 

Z początku wymagano od ochotni- 
ków znajomości języka polskiego. po- 
tem wystarczyły jakiekolwiek, nie- 
zbyt sprawdzalne koneksje z pol- 
skością, a skoro po dwóch miesią- 
cach wysiłków liczba ochotników 
wciąż nie przekraczała kilkuset, bra- 
no najprzeróżniejszy element, w któ. 
rym było trochę zwykłych nicpor 
niów, trochę oryginalnych awantur- 
ników i — jak ich nazywaliśmy — 
kuracjuszy. Do tych ostatnich zali- 
czali się. ci co odkryli, że polski 
ośrodek rekrutacyjny jest całkiem 
niezłym pensjonatem. Zapisywał się 
zatem taki ochotnik, dostawał łóżko 
z prześcieradłem, umywalnię z cie- 
płą wodą, świetlicę z fortepianem i 
kantyną, doskonale jeść trzy razy 
dziennie, dolara żołdu dziennie oraz 
mundur, posiedział sobie dni parę 
lub więcej w zależności od pogody, 
poczem przechodził, będąc obywate- 
lem amerykańskim, na drugą stro- 
nę granicy I — piszcie do mnie na 
Berdyczów. Czasami odsyłał lub zo- 
stawiał rzeczy fasowane, Czasami 
dziękował pocztówką za dobrą kuch- 
nię. Polski major od komisji werbun 
kowej nazywał to dezercją i bardzo 
się ciskał, ale że nie miał żadnej 

(dokończenie na str. 8-mej). 


edrówki po scenach polskich 


Innym  niedociągnięciem technicze 
nym jest nieumiejętne stawianie za- 
gadek. Finał aktu trzeciej» jest pe- 
łen tajemniczości jeśli chodzi o pro= 
blem Alojza i Marty. Zagadka, wy- 
jaśniona zresztą w akcie ostatnim, jest 
zupełnie niepotrzebna, nasuwająca 
ezereg wątpliwości, które odwodzą 
myśl widza od spraw bardziej istote 
nych. Dla odmiany była pewna do- 
skonała możliwość do zarzucenia 
przynęty, do uniknięcia przedwczes» 
nego wypowiedzenia wszystkiego. Wy- 
starczyło przecież, by Jan nie prosił 
na scenie Franciszki o dostarczenie 
wiadomości , żonie, Cały akt drugi 

wyglądałby "zupełnie inaczej, Nieste- 
ty Hołuj nie dostrzegł tej możliwości, 
i ekutkiem tego, trzyczwarie drugie” 
go aktu, aż do momentu przyjścia ge- 
stapo, to okres Ziewania wobec sy- 


tuacji zupełnie jasnej, sytuacji w 
której z góry wszystko jest wiadome. 
ae 


Jeśli mimo wyliczonych wyżej błę* 
dów, uznać pragnę „Dom pod Oświę= 
cimiem" za debiut udany, to sąd 
swój opieram na pewnych nieuchwyt- 
nych spostrzeżeniach, iż coś w tym 
wszystkim jednak jest wartościowe- 
go. Przy dużej nieudolności kompo- 
zycyjnej scena, w której ksiądz py- 
ta Malutkiej: ile masz lat? a ona od- 
powiada: sześć, a pan? — Świadczy 
o istnieniu zmysłu teatralnego tak 
przecież lubującego się w paradok- 
salnych spięciach. Hołuj posiada przy 
tym dużą subtelność w nienazywaniu 
rzeczy po imieniu z jednoczesnym 
zachowaniem ich jasności. Wydaje 
mi się, że Hołuj potrafi napisać drugą, 
lepszą sztukę, choć z góry wiadomo, 
że jeszcze i ta nie dorośnie do sceny 
reprezentacyjnej Na parnas droga 
jest żmudna i uciążliwa. 

Może byłoby mi zbyt trudno usta- 
lié na czym opieram swoje niejasne 
przeczucia o większych możliwoś- 
ciach Hołuja — ostatecznie jednak 
wolno recenzentowi nie tłumaczyć się 
ze swoich przeczuć, 

= k 

Kreczmar jako reżyser nie usiło- 
wał naprawić błędów technicznych 
autora. To uważam za jedyny błąd, 
ale dość obciążaljący, wobec obec- 
ności Hołuja w Warszawie w okresie 
prób. 

Pod adresem wykonawców nie mam 
specjalnych zastrzeżeń. Dekoracje 
Nalewaiskiego do aktu Ii UI dosko- 
nate. Mieszkanie Marii w akcie II i 
IV dostatecznie obciąża sumienie Je- 
rzego. Jeśli taka była intencja — 
zgoda, jeśli nie — wnętrze było zbyt 
„kollaboracjonistyczne”, 

Mieczysław Markowełd, 
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IĘC, skoro zacząłem o tym mówić, zro 

bię panu pewne wyznanie: 
Gdyby to była sprawa Andrzeja, gdyby 
Wolf naprowadził sobie na kark Gestapo 
w czasie swoich bytności w Krakowie, to 


proszę pana, to ja byłbym winien jego 
Śmierci. Czułbym się winien — rozumie 
pan? 

Dlaczego? — Dlatego, że mieszkając o 


niecałe 6 kilometrów od majątku pani M. 
naznaczałem mu spotkania w mieście. Wzgle 
dy konspiracyjne, prawda. 

Nigdy bym sobie tego nie mógł wyba- 
czyć. Ale proszę szczegółowo roztrząsnąć 
przytoczone przeze mnie fakty, proszę prze- 
myśleć moje przypuszczenia. 

Wierzę. że mimo to, co ostatnio panu po- 
wiedziałem, byłem w moich rozważaniach 
zupełnie obiektywny. 


ZEZNANIE SZAREGO 

Podobno z wyglądu Szary przypomina 
trochę W/olfa. Nawet w sposobie mówienia 
ma być pewne podobieństwo. Byli serdecz- 
nymi przyjaciółmi i wiedzieli o sobie na- 
wzajem bardzo dużo. . 

W usposobieniach, jednak, temperamen- 
tach, zajnteresowaniach różnili się wyraźnie, 
stanowili pod wieloma względami zupełne 
przeciwieństwo, jak twierdzą ci, którzy zna 
li ich obydwu. 

Patrząc na Szarego, wierzę, że tak zapew- 
ne było. Szary nie jest człowiekiem z jednej 
bryły i to bryły twardego, dźwięcznego me- 
talu, jak to ponoć można było powiedzieć 
w odniesieniu do Wolfa. 

Szary, używając nadal przenośni, odlany 
jest z jakiegoś stopu, dźwięczącego bardzo 
rozmaicie i trudnego do zanalizowania. Na 
pierwszy rzut oka robi wrażenie dzielnego, 
pełnego energii zawadiaki, takiego trochę 
prowincjonalnego d'Artagnan, z junackim 
wąsikiem, wystającą szczęką i pewną siebie 
miną. Ale ta powierzchowność myli. 

Kiedy w czasie rozmowy Szary przerywa 
jakieś zdanie w połowie i uśmiecha się nie- 
pewnie, jak gdyby zawstydzony własną 
elokwencją, kiedy spuszczając oczy milczy 
bezradnie, albo tłumaczy się nieudolnie ze 
zbyt literackich, a może zbyt osobistych: 
określeń, słuchacz odkrywa w nim naturę 
refleksyjną, wrażliwą, skłonną do wahań 
i wątpliwości i prawem kontrastu zaczyna 
podejrzewać, że ten domniemany muszkie- 
ter, albo karbonariusz jest po prostu roman 
tykiem i niedołęgą. Ale to też nie jest 
prawdą. 

Matylda ocenia Szarego, jako dobrego, 
solidnego pracownika, nadrabiającego su- 
miennością i poczuciem odpowiedzialności 
pewne braki w dziedzinie praktycznego 
sprytu. Wydaje się, jakoby sam Szary zda- 
wał sobię sprawę z owej dysproporcji po- 
między swoim wyglądem i swoim usposobie- 
niem. Jest to może przyczyną lekkiego za- 
kłopotania, które towarzyszy wszystkim je- 
go wypowiedziom. Czuje się, że z chęcią 
zrezygnowałby ze swoich intelektualistycz- 
nych skłonności na rzecz wąsatego muszkie: 
tera. 

Ale na to za mało jest aktorem. Toteż 
wszelkie junactwa brzmią w jego ustach bar- 
dzo nieprzekonywująco. Poza tym Szary 
ma nieco inną skalę wartościowania rzeczy 
i faktów niż większość ludzi z „podziemia 
To co jemu wydaje się ważne, co jego fra- 
puje i zastanawia, ma przeważnie daleki 
i okrężny związek z jawną i oczywistą me. 
chaniką wypadków. Widać, że zależy mu na 
tym, aby przekonać słuchacza, że i jego spo- 
sób pojmowania rzeczywistości ma swoje 
uzasadnienie, że jest może głębszy, ukazuje 
dalsze horyzonty ukrytych przyczyn, odle- 
glejsze warstwy tajemnicy. Ale Szary boi się 
narzucać, boi się, że jego wywody zostaną 
przyjęte jako pokaz artystyczno - psycholo- 
gicznej erudycji. 

Z tych względów rozmowa z Szarym jest 
trudna, a światło, które rzuca na sprawę 
Wolfa, migotliwe i niepewne. Mimo to przy 
taczam zeznanie Szarego w całości traktu- 
jąc je, jako porttet psychologiczny Wolfa. 

Szaty opowiada: 

Kto i dlaczego zabił Wolfa? Tego ja pa- 
nu nie powiem. Nie wiem. Okoliczności je- 
go śmierci... to co można się było o tym do- 
wiedzieć — to już panu opowiadano. Cóż 
więcej? — Kim był Wolf? Wśród jakich 
ludzi się obracał? Jeżeli to pana interesu- 
je, mogę w tych sprawach udzielić dosyć 
dokładnych informacji, Wydaje mi się na- 
wet, że może ja właśnie najlepiej wiem, ja- 
kim on był naprawdę. Znałem gz... 
ZARAZA, 


zaraz 
ile? — dwanaście lat. Mówiąc ści 
ślej — poznawałem go dwanaście lat no 
1 ostatecznie poznałem go, jak sądzę. 
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Wolf był moim zastępcą w ekspozyturze 
Matyldy. To znaczy, formalnie był moim 
zastępcą. W praktyce dzieliliśmy pracę i od- 
powiedzialność na równi i nasze kompeten- 
cje były identyczne. W gruncie rzeczy to 
nie jest istotne. 

Przede wszystkim Wolf był moim przyja- 
cielem i dlatego, proszę pana, jego śmierć 
ma dla mnie specjalne, bardzo przejtnują- 
ce... tak, dotkliwe, osobiste znaczenie. Tym 
bardziej, że ta przyjaźń nie była łatwa. 
Nie powstała z nawyku, ani beztroskiego 
koleżeństwa. 

Jeżeli panu naprawdę zależy, żeby do- 
wiedzieć się czegoś o nim muszę zacząć od 
prehistorii naszych stosunków. 

Byliśmy kolegami szkolnymi. W młod- 
szych klasach, jeszcze jako mali chłopcy 
żyliśmy w doskonałej komirywie. Potem w 
piątej — o ile dobrze pamiętam — pokłó- 
ciliśmy się o jakieś głupstwo i z punktu za- 
panowała między nami zaciekła nienawiść. 
Zabawne. Poczuliśmy do siebie wzajemnie 
tak wielką, niechęć, że nawet nie dochodziło 
do bójek między nami. W szkole zachowy- 
waliśmy się tak, jakby jeden dzugiego nie 
spostrzegał. Tymczasem antagonizm, po- 
czątkowo niczym nieuzasadniony, narastał. 


— 


znajdował coraz solidniejsze podstawy. Ro- 
mek... to znaczy Wolf miał zdolności mate- 
matyczne i ostentacyjnie okazywał lekcewa- 
żenie wszelkim sprawom humanistycznym, 
malarstwu, poezji... 

Mnie zdawało się, że jestem artysta... 
w tym wieku miewa się rozmaite urojenia. 
Tak. Nie lubiliśmy swoich umysłów, że tak 
powiem. No i co za tym idzie dobiersliśmy 
sobie każdy innych przyjaciół, uwielbialiś- 
my, lub nienawidziłiśmy innych profeso- 
rów, innych autorów, innych bohaterów na- 
rodowych. 


Ale to wszystko były jeszcze głupstwa. 
Wkrótce legł między nami istotny kamień 
obrazy, wobec którego tamte irytujące prze- 
ciwieństwa zeszły na drugi plan (chocia? 
nie stały się przez to mniej nieznośne). 

Otóż, w chwili kiedy osiągnęliśmy wiek, 
w którym człowiek staje się obisktem god. 
nym uwagi wszelkich „łowców partyjnego 
narybku“, Wolf zapisał się do „oeneru”. 
Ja nie miałem wtedy żadnych politycznych 
zainteresowań, ale z natury jestem... jakby 
to powiedzieć?... miękki. Tak, raczej miękki. 
Nie lubię stalowych schematów, nie lubię 
zbyt sztywnych konstrukcji, w których lu- 
dzie zamykają się jak w klatkach. Poza tym 
podróżowałem trochę, czytałem dużo, mie- 
wałem przyjaciół żydów. No i zawsze wra- 
żliwy byłem zarówno na śmieszność, jak i na 
krzywdę. Kwestia temperamentu po prostu. 

Dość na tym, że dla Wolfa byłem upo- 
staciowaniem _zgnilizny _plutokratycznej. 
masonerii i żydokomuny, podczas kiedy on 
wydawał mi się żałosnym specvmenem fa- 
szystowskiego huligaństwa,  drobnomiesz- 
czańkiej kołtunerii i jak się to tam jeszcze 
„technicznie“ określa... 

Nasza nienawiść zyskała konkretne, ideo- 
logiczne uzasadnienie i odtąd wzrastała nie- 
ustannie. 

W dodatku tak się zabawnie składało, że 
na każdym kroku mieliśmy sposobność do 
rywalizacji. Kolejno redagowaliśmy pisma 
szkolne, byliśmy równocześnie przyboczny: 
im w harcerskiej drużynie, grywaliśmy n: 
przeciw siebie w dwu footbalawych zespo- 
łach, ubiegaliśmy się o względy tej samej 
pensjenarki. Stopniowo cata klasa zaczeła 
brać udział w naszej walce. 


"Ten antagonizń przerodził się w rodzai 
jakiegoś nieustannego, turniciu, niepnzla: 
wionego zresztą pewnej rycerskiej etykiety. 

Im bardziej niecierpieliśmy się, tym bar- 
dziej zależało nam na naszej wzajemnej 
opinii o sobie. W gruncie rzeczy impono- 
waliśmy sobie potrochu i zazdrośni byliśmy 
o swoje pozycje leaderów dwóch przeciw- 
nych obozów. 


Miałem już wtedy dużo szacunku dis 
charakteru Wolfa. Podziwiałen go i tym 
bardziej nie mogłem go znieść. Nie mogłem 
zrczumieć i przebaczyć jego fanatyzmu, je- 
go nietolerancji, połączonych, jak u więk- 
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szości nacjonalistów ze skłonnością do 
technicznych i „naukowych* uzasadnień, do 
jakiegoś racjonalizmu a rebours, gdzie 
chłodny rachunek, logiczny dowód służą za 
wytlumaczenie nielogicznych i  prymityw- 
nych impulsów. 

Przed samą maturą doszło u nas w klasie 
do wielkiej awantury, która poruszyła całe 
gimnazjum i oparła się o kuratora. 

Przyczyną i ofiarą tej nieszczęsnej afery 
był Ludomir Silberminz, jedyny u nas żyd, 
chłopak cichy, nieśmiały, inteligentny i aad 
miernie wrażliwy. 

Sprawa była niesmaczna i zagmatwzna. 
Obrażono w niej wzajemnie uczucia nato- 
dowe, użyto wielu wstydliwych i dramatycz- 
nie brzmiących słów, dopuszczono się na- 
wet czynnej zniewagi. A najdziwniejsze, że 
agresorem (z punktu zresztą poskromio- 
nym przez Wolfa bardzo srogo) był właś- 
nie zahukany i delikatny Silberminz. 


Przez całe lata znosił biedak z filozoficz- 
nym spokojem napaści i docinki kolegów — 
antysemitów, którzy zresztą lubili go na 
ogół i dokuczali mu jedynie ze względów 
programowych, aż wreszcie któregoś dnia 
przyszed! do szkoły w drażliwvm nastroju 


czepanóki >: | 


i bez żadnych rozsądnych powodów wv- 
buchnał. Poniosła go ślepa i rozpaczliwa 
duma ludzi słabych, stracił panowanie nad 
sobą, sprowokował oberwanie się lawiny 
bzdur, przesądów i namiętności, która od 
dawna gromadziła się nad naszą klasą, tak 
samo jak i nad całą zidociałą Europą. 

Tak... żart żartem, ale to właśnie byla 
jedna z rasistowskich świętych wojen w mi- 
niaturze. Cale ciało profesorskie wzięło w 
niej udział, całe rodzicielskie koło. caie 
miasto niemal. Straszna hryja! Tym gorsza. 
Że nikomu nie chodziło o meritum sprawy 
Bój toczył się o zasady. Między mną a Wol- 
fom przyszło do walnej rozprawy, bo ja 
stanałem po stronie Ludomira. 

Nie kede manu zawracał głowy szczegó- 
lami tej głupiej historii. Sam ich już nie pa- 
miętam. W każdym razie ta sztubacka afe- 
ra, wzorem wszystkich spraw żydowskich od 
czasów Dreyfussa, wprowadziła w nasze ima 
łe snołeczeństwo głęboki rozłam, poróżniła 
śmiertelnie szereg rodzin i zachwiała karie- 
ry wielu profesorów. 

W rezultacie Silberminz został wyrzucony 
z gimnazjum 1 niedopuszczony do matury. 
Wolf zwyciężył. 

Po egzaminach nie było u nas tradycyj- 
nego komerszu, ani pożegnalnej zabawy. 
Rozeszliśmy się ponuro i w gniewie, a ja po- 
stanowiłem sobie nigdy już nie mieć z Ro: 
manem nic do czynienia. 


Tak wyglądają te dawne dzieje. Dla mnie 
osobiście to wszystko nie jest bez znacze- 
nia. Zresztą osądzi pan sam. 

Spotkałem Wolfa znowu dopiero po kam 
panii wrześniowej. Uciekłem wtedy z trans- 
portu jeńców, jadącego do Rzeszy i wylądo- 
wałem w Krakowie, mieście na ówczas zu- 
pełnie mi obcym, samotny, bez pieniędzy. 
najzupełniej pozbawiony doświadczenia. 
Wszystko jeszcze trzeszczało i chybotało się 
dookoła, 


Doskonale pamiętam tę chwilę. Był desz- 
czowy, chłodny i smutny wieczór. Napraw- 
dę bardzo smutny. Zziębnięty i głodny sze- 
dłem przez rynek, wchłaniajac mimo woli 
melancholijny urok miasta. Czułem teu 
urok poprzez samotność, poprzez nędzę o- 
taczającej rzeczywistości, tak zapewne, jak 
marynarz czuć musi urok tonącego z nim 
razem okrętu. 

Przepraszam... miałem na myśli smak tam 
rezo wieczoru. 

Pod arkadami Sukiennic, wśród tłumu 
ptóżnujących lub przeczekujących deszcz 
ludzi, zetknąłem sie oko w oko z Remkieni 

NY rozpiętym płaszczu, ukazującym znisz 
czoną wiatrówkę, w grubych, podkutych 
butach i bez kapelusza, stał z rekami w kie 
szeniach z mina taką, jakby był tutaj u sie 
bie i nie miał zamiaru ruszać gdziekol 
wiek. Włosy zgolone „na jeża“ nadawał: 
mu wygląd rekruta. 

To byla pierwsza znajoma twarz proszę 
pana. Ale jednak to była twarz prześladow- 


cy Ludomira. Przystanąłem speszony. Do- 
strzęgł mnie i w chwili, gdy chciałem już 
zawrócić, zawołał mnie po imieniu. Przywie 
taliśmy się zakłopotani. 2 

— Gdzie idziesz? — spytał. 

— Do znajomych, — odparłem wymi» 
jająco. 

— Chodź do mnie — rzekł głosem sta- 
nowczym i przyjaznym, — ja pracuję w jed 
nej knajpie niedaleko stąd, na Łobzowskiej, 
Tam same swoje chłopaki, koledzy z poli- 
techniki. 

Ujął mnie mocno za łokieć i poprowa- 
dził przez zadeszczony, mroczny rynek, 
Przez dłuższą chwilę szliśmy w milczeniu 
Potem on odezwał się nagle: — pogódźmy 
się Józek, dobrze? Nie ma sensu gniewać 
się teraz. WUścisnęliśmy sobie ręce bardzo 
mocno i przyznam się panu, że byłem w tym 
momencie wzruszony... 

Nie skłamię chyba twierdząc, że od tej 
chwili zaczęła się znowu nasza przyjaźń. Za- 
częła się tak nagle, jak zaczęła się i skoń- 
czyła nasza nienawiść. Nie pytając mnie 
o nic, Roman zafundował mi solidną kola- 
cję, wmusił we mnie pożyczkę. Okazało się, 
że prócz pracy w barze, ma wiele innych 
Źródeł dochodu. Handluje złotem, napra- 
wia instalacje elektryczne, w ogóle radzi so- 
bie z wielką energią i sprytem. 

W czasie tej pierwszej rozmowy, 
stizegłem, że nosi krepę na rękawie. 


spo- 


— To po ojcu — rzekł. Jego okrągła 
twarz o szerokich szczękach i wypukłym 
czole, nabrzmiała nagle mnóstwem twar. 
dych węzłów; wesołe, szare oczy zwęziły się, 
stały się zimne, pełne gniewu i mocy. W 
jednej chwili z chłopaka, z dziecka niemal 
przeobraził się w mężczyznę, którego wola 
skupiona i świadoma promieniuje na ze 
wnątrz z każdego rysu i gestu. Stracił ojca 
na jednym z owych szlaków, którymi tłumy 
uchodźców wędrowały na wschód we wiześ- 
niu, Niemcy zabili go w jego własnych 
cczach, w oczach jego matki. 

— Tak, moja matka patrzała na to! — 
uderzył pięścią w stół, jak gdyby pieczętu- 
jąc nieuchronny wniosek z tego strasznego 


faktu. 

— Ja się zemmszczę — powiedział bardzo 
spokojnie, ale z naciskiem, z którym wyma: 
wia się niektóre tylko w życiu zdania. — Te- 
raz idą takie czasy, że o zemstę nie będzie 
trudno. 

.„.Więc tak się ta nasza nowa znajomość 
zaczęła. Wiele jednak jeszcze czasu minęło, 
zanim zetknęliśmy się z sobą na trudnych 
ścieżkach konspiracji. Początkowo utrzymy* 
waliśmy kontakt głównie „handlowy“. 


Roman miał świetną głowę do interesów. 
Zawsze miał jakieś „chody“ i „źródła“, któ- 
re eksploatował jak gdyby od niechcenia, 
mimochodem, ale zawsze we właściwym mo- 
mencie i zawsze z korzyścią. Jego to bawi- 
ło, że może spekulować, grać, jak doświad- 
czony giełdziarz, znający się na najsubtel- 
niejszych kaprysach koniunktury. Znać się 
na czymś — to była jego pasja. A druga, 
równie mocna, to było radzić sobie; samo- 
dzielnie i bez niczyjej pomocy. 

Stałem się niejako filią jego interesów w 
miasteczku, w którym zamieszkałem. Pra 
gnęliśmy obaj to nasze porozumienie roz: 
szerzyć , na inne sprawy — ważniejsze. 
Wprost szkoda było wzrastającego wciąż 
między nami zaufania na głupie ryzyko 
zwykłego szmuglu. 

Ale nasze poglądy polityczne nadal były 
rozbieżne. Wolf pozostał nacjonalistą, ja 
nie zmienilem się także. Poza tym poczucie 
lojalności żołnierskiej kazało mi pójść po 
linii apolitycznej roboty wojskowej. Kon- 
spirowaliśmy więc każdy na własną rękę. 

Potem ja przeniosłem się na stałe do 
Krakowa. Romek od dawna porzucił już 
swoją knajpę i pracował w dużej firmie 
transportowej. Wystarał mi się tam o posa- 
de. Teraz byliśmy ciągle razem. Mieliśmy 
okazję poznać się naprawdę. 

Trudno mi wyrazić, jak wiele zawdzię- 
czam Wolfowi, jak dużo mi dał w tym cięż- 
kim i szarym okresie. Nie chcę tutaj rozwo- 
dzić się nad moimi osobistymi przeżycia: 


"mi z owego czasu. W każdym razie smutna 


by to była karta w moim życiu, gdybym nie 
miał wówczas Wolfa przy sobie, gdybym 
nie miał możności patrzeć na świat jego po- 
godnymi oczami. On miał jakąś taką wla 
Ściwość, że w najbeznadziejniejszej biuro: 
wej harówce, w atmosferze największego 
zniechęcenia umiał wypatrzyć elementy za- 
bawy, gry, emocji. 
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„DZIŚ I JUTRO" 


Lzytelrmaólk EHMWCHŻCH Coso 


W niniejszej rubryce drukować będziemy wypowiedzi i opinie 
naszych Czytelników na temat wszelkich zagadnień życia współ- 
czesnego, politycznego, społecznego, gospodarczego | kulturalnego, 
choćby odbiegające od stanowiska redakcji. 

Wypowiedzi winny być opatrzone imieniem i nazwiskiem lub 
pseudonimem (w tym wypadku nazwisko winno być podane do wia- 
domości redakcji) oraz nazwa miejscowości. Wypowiedzi nie powin- 


ny przekraczać 50 wierszy druku. 


Ze względu na brak miejsca, re- 


dakcja zastrzega sobie prawo przeprowadzenia ewentualnych skró- 


tów z zachowaniem pełnego sensu nadesłanych listów. 


DO REDAKCJI „DZIŚ I JUTRO* 


W związku ze wzmianką redakcyj- 
ną, opublikowaną jako wstęp do arty- 
kułu syna mego, śp, Włodzimierza 
Pietrzaka (Balka) w jednym z war- 
szawskich czasopism literackich, pro- 
szę uprzejmie Pana Redaktora o u- 
mieszczenie następującego wyjaŚnie- 
nia, 

Autorzy wspomnianej notatki 
stwierdzają, „że aczkolwiek wszelkie 
prorokowanie i przypuszczanie co by 
się stało, gdyby los oszczędził życie 
Włodzimierza Pietrzaka, nie mają 
wielkiego znaczenia, osoby, które z 
autorem niniejszej pracy (essayu pt. 
Mit Bohatera — przypisek nasz) sty- 
kały się podczas całej okupacji i pro- 
wadziły wyczerpujące rozmowy, ma- 
ją wszelkie podstawy przypuszczać, 
iż Pietrzak byłby dość daleko od gru- 
py, która „So dziś uznała za swoją 
własność... (Podkreśl. nasze). 

Ponieważ niedawno pismo Pana 
Redaktora ogłosiło nagrodę im. śp. 
Włodzimierza Pietrzaka, należy przy- 
puszczać, że autorzy notatki, mówiąc 
o „próbach przywłaszczenia n'eodża- 
łowanego twórcy” mieli na myśli wła- 
śnie grupę „Dziś i Jutro", 


jestem o- 


Wobec tego zmuszona 
Świadczyć co następuje: 

1. Śp. syn mój, Włodzimierz Pie- 
trzak, był w okresie okupacji kie- 
rownikiem wydziału politycznego i 
zastępcą kierownika głównego orga- 
nizacji „Konfederacja Narodu", w któ- 
rej plutonie powstańczym zginął w 
sierpniu 1944 r. Z organizacji „Kon- 
federacja Narodu" wywodzi się, jak 
wiadomo, duża część zespołu „Dziś 
i Jutro", 

2. W czasie pracy konspiracyjnej 
śp. syn mój był jednym z najczyn- 
niejszych twórców założeń ideowych 
i politycznych gruby „K. N." i ewo- 
lucja poglądów tej grupy jest w du- 
żej mierze jego zasługą. 

„Mit bohate- 


3. Ogłoszony essay 
ra" jest jednym z wielu świadczą- 
cych w spuściźnie mego syna o sta- 
łej ewolucji jego poglądów zanim do- 
szedł do katolickiego poglądu na 
Świat, 

4. W związku z tym uznać należy 
sugestie notatki wstępnej do essayu 
„Mit bohatera” za dowolne impresje 
autorów, odbiegające od przesłanek 
faktycznych į krzywdzące pamięć 
mego Syna, a jako takie wymagające 


sprostowania. Przypuszczam, że re- 
dakcja wspomnianego czasopisma li- 
terackieęgo poczuje się w obowiązku 
naprawienia krzywdy wyrządzonej 
zmarłemu. 
Z poważaniem 
Ewa Pietrzakowa 


DRODZY REDAKTORZY 


Mój artykuł p.t. 
Kantaty Anielskiej", został zaczepio- 
ny przez p. E. M. (Eugeniusza Mycz= 
kę) w „Głosie Katolickim", P E, M. 
przyznaje mi rację, że twórczość ka- 
tolicka powinna być szeroką, dodaje 
jednak: pod warunkiem, iż ta „ewobo- 
da.. musi być połączona jednością w 
głównych zasadach myśli į taktyki“, 

Podkreśliłem ostatnie słowo, bo to 
jest absurd, N.e ma taktyki katolic- 
kiej, Właśnie w dziedzine taktyki ka- 
tolicyzm musi być szeroki i Uniwer- 
salny, Inna była taktyka dominika- 
nów, inna franciszkanów, jeszcze inna 
jezuitów, Św. Paweł stał się „wszyst- 
kim dla wszystkich”, nie wahając się, 
dla zjednania sobie Żydów obrzezać 
Tymoteusza i samemu złożyć ślub 
nazyreatu, a jednocześnie — dla po- 
gan — w swej mowie w Atenach dy- 
skutować język em stoików. (Był to, 
jak powiada jeden z badaczy pauli- 
nizmu: „majstersztyk wniknięcia du- 
szy w świat cudzych pojęć"). Wzór 
Św, Pawła „chyba jest dosyć przeko - 
nywujący. 

W dalszym ciągu swej notatki p. 
E. M, wyraża zgodę na potępienie 


„Na marginesie 


„„katechumenów”, którzy tkwią w ka- 


tolicyźmie tylko z „musu” lub z in- 
teresu, żąda jednak jednocześnie po- 
tępienia „zdecydowanych z musu lub 
z interesu", 


POTOMEK SOKOLEGO ORA 


egzekutywy więc nikt nic sobie z 
tego nie robił. Z „kuracjuszami” by- 
ły kłopoty w koszarach prawie co 
wieczór. Nie uznawali żadnej dyscy- 
pliny, wracali zalani w drobny mak 
późną nocą, a podoficera służbowe- 
go traktowali z pogardą godną miej- 
sca, w którym — jak go zapewniali— 
on się u mich ich zdaniem znajduje. 
Władze kanadyjskie patrzyły na to 
wszystko z pobłażaniem i humorem 
i tylko w razie zakłócenia porządku 
publicznego polscy alianci wędrowali 
do aresztu. 

Oprócz dowództwa w Windsor mie 
liśmy komfortowy obóz, gdzie ochot- 
nicy przechodzili wstępne przeszko- 
lenie. w ślicznej miejscowości Owen 
Sound. opodal Georgian Bay, zatoki 
jeziora Huron, jednego z pięciu 
Wielkich Jezior. W obozie tym spe- 
dziłem urocze trzy miesiące. Łatwo 
było o serdeczne stosunki ze społe- 
czeństwem miejscowym, co stwarza- 
ło okazje do wycieczek samochodem 


i motorówką po tym cudownym 
kraju, 
Nawet najbardziej  zatwardziały 


włóczęga, nawet skoro by ktoś zdo- 
łał zapomnieć nieco, jakie to wyda- 
rzenia wygnały go z kraju, musiał 
na północy Ontario poczuć kąśliwą 
nostalgię. Piękno tej części Kana- 
dy. w której stał jeszcze jeden egzo- 
tyczny polski garnizon, było źródłem 
nieustannych, tęsknych reminiscen- 
cji. 

Od rowów przydrożnych obleczo- 
nych białą koniczyną i rumiankiem 
biegną ku brzozowym i sosnowym 
zagainiikom pastelowo litepoletka. Na 
horyzoncie zawsze są drzewa Nie są 
to wielkie sznury lasów granatowo 
się rysujące, ale bezładne kępy pni 


(Dokończenie ze str. 8-ej) 


i Hstowia, podszyte leszczyną i ol- 
chą. Wieczorami koniki polne kłó- 
cą się o miedzę. Braknie skrzypu 
żórawi I zapachu wrzosowiska. Ko- 
leiny nie wiodły co prawda do wio- 
sek, lecz do farm chędogich, z rzad- 
ka rozsiadłych, miłych oku leciwą 
szarością drewnianego budulca, A 
dalej wpadało się w jary olbrzymie 
porosłe puszczą klonową aż po szczy- 
ty swych amfiteatralnie rozpostar- 
tych krawędzi. Liść klonowy jest 
zasłużenie herbem Kanady. W do- 
brze zastałe we wrześniowym słoń- 
cu dni te puszcze przechodzą na 
wszystkie tonacje purpury ti złota. 
Widok ten jest jednym z najwięk- 
szych widowisk natury, jakie gdzie- 
kolwiek spotkałem. 


Ośrodktem życia towarzyskiego w 
Owen Soud była pani Middlebrow, 
matrona pełna werwy, która miesz- 
kała w czymś w rodzaju drewnia- 
nego dworku. Dom ten pokazywano 
jako wielką osobliwość, miał bo- 
wiem lat dziewięćdziesiąt, 


Całe moje chłopięctwo upłynęło 
pod znakiem Indian. Wieleż odcier- 
płałem kar za zaczytywanie się 
Mayem, Cooperem, Meinreidem za- 
miast odrahbianiem lekcji. Niezliczo- 
ne bójki jakie toczyliśmy po szkole 
miały z reguły jako inscenizację 
Siuxów czy innych na wojenne 
ścieżce. Po przybyciu do Owen Soud, 
którego okolice były terenem walk 
białych z Indianami w epoce od- 
ległej zaledwie o trzy pokolenia, a 
współczesna codzienność nawiązy- 
wała do niej choćby tylko w naz- 
wach (nazwy „Kanada“, oraz wielu 
miast jak Ottawa, Chicago są sło- 
wami indiańskimi) jakże było nie 
nawiązać do wspomnień dziecinnych 


lektur i nie pragnąć spotkać praw- 
dziwych Indian. 


Nie było to łatwo. Nie było ich na 
pociętych wspaniałymi s osami po- 
łaciach ich dawnego dziedzictwa, na 
których tylko drzewa były te sanre 
co podówczas. Nie było już Sokole- 
go Oka z mokassynami, tomahaw- 
kiem, ze skałpami przy pasie, stroj- 
nego w pióra na głowie i z twarzą 
malłowaną żółtą i czerwoną ochrą, 
palącego fajkę pokoju przy ognisku, 
od którego pełzał zapach bawolego 
mięsa. Można co prawda było spot- 
kać takich autentycznych Indian, 
noszących wszystkie możliwe akce- 
soria, w Toronto ale palili oni naj- 
chętniej Camele, a jedyne polowa- 
nie jakie uprawiali to było na tury- 
stów, na wystawach lub u wejść 
pierwszorzędnych hoteli, gdzie za 
za parę centów można się było foto- 
grafować w ich towarzystwie. 


Sa jednak i Indianie nie skomer- 
cializowani, żyjący na ziemi nada- 
nej im przez rząd kanadyjski, w 0- 
siedlach zwanych „Indian Settle- 
ments“, pokrewnych  rezerwatom. 
Tak długo nudziłem przyjaciół, wła- 
ścicieli samochodu, aż mnie zabrali 
do takiego osiedla o małe dwieście 
mil odległego, co w Kanadzie jest 
całkiem niedaleko, W tym kraju 
większym od Europy pojechać na 
podwieczorek o sto kilometrów jest 
równie naturalne jak zaprosić się 
na herbatę z Warszawy do Brwino- 
wa. Byłem szczerze podniecony tą 
wycieczką. 


Osiedle ciągnące się na przestrze- 
ni wielu mil składało się ze schlud- 
nych. choć nie zelektryfikowanych. 
krytych blachą, domów, może nieco 
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Znowu przerażający nonsens. Ko- 
nia z rzędem temu, kto zrozumie co 
to jest człowiek, który „szczerze wie- 
rzy z musu” lub „szczerze Wierzy z 
interesu", Jeśli sczerze wierzy — to 
wystarczy, Wszyscy zaczynamy od 
wierzenia Z musu, bo się boimy piekła, 
i z interesu, bo chcemy się dostać do 
nieba. „W jakibądź sposób czy obłud- 
nie czy szczerze, głoszony jest Chry- 


stus, ja się z tego cieszę” — pisze 
św. Paweł do Filipian. Nie żądajmy 
więcej niż Apostoł Pogan, Cieszmy 


się z tego, gdy na wystygiym świecie 

X w. znajdą się oe i ludzie go- 
rący 

Notatce p. E. M, ay? cię dziwię. 
Przypomina mi ona próbkę kazuistyki 
talmudycznej, a nie komentarz ka- 
tolicki. 

Uścisk dłoni łączę 

Jan Dobraczyński 


DO REDAKCJI „DZIŚ I JUTRO* 


Szanowny Panie Redaktorze, pro- 
szę o łaskawe zamieszczenie nastę- 
puiącego oświadczenia: 

Mnożą się ordynarne napaści na 
pisarzy, Po napadzie na Aleksandra 
Wata w „Życiu Warszawy” niejaki 
M. Litwajtis, występując samozwań- 
czo „w imieniu ogółu czytelników 
(tak!) opublikował w tyg. „Dziś i Ju- 
tro” obelżywy list skierowany ku 
osobie J, B. Ożośa. pisarza może 
mniej głośnego niż Wat, niemniej je- 
dnak w pewnych kołach bardzo ce- 
nionego, przedstawiciela tzw. autęn- 
tyzmu, który ma w nim dziś jedvne- 
go i odważnego obrońcę. Czytałam 
nowelę Ożoga „Pierwszy wypad" i 
Muszę przyznać, że bardzo mi się po- 
dobała Myślę, że znalazłoby się wię- 


gorzej zagospodarowanych niż ka- 
nadyjskie farmy. Nie zupełmie co by 
mogło pożywić wyobraźnię karmio- 
ną przed laty Karolem Mayem. Je- 
chaliśmy przez dobrą chwilę, a wciąż 
nie napatoczył się żaden mieszka- 
niec. Wreszcie Bob prowadzący wóz 
zawołał „Masz twoich Indian"!. Dro- 
gą, którą jechaliśmy szła para, wi- 
docznie małżeńska. Skoro się z ni- 
mi zrównaliśmy Bob zatrzymał wóz. 
Wyskoczyłem z bijącym sercem, To 
rzeczywiście było małżeństwo czy- 
stej krwi Indian popychające zgod- 
nie aerodynamiczny wózek z pyza- 
tym niemowlęciem. On był ubrany 
w niedzielny tużurek, a ona spoglą- 
dała z poza ogromnych rogowych 
okularów i miarowym, krowim ru- 
chem szczęk żuła gumę. Tylko cera 
ich koloru razowego chleba z mie- 
dzianym połyskiem, tłuste, specyficz- 
nie czarne włosy i szlachetne w 
swym zarysie orle nosy świadczyły, 
że oto są potomkowie Sokolego Oka. 


Mówili płynnie po angielsku a że 
byłem w mundurze więc mój indyj- 
ski rozmówca wspomniał, że jego 
brat też w wojsku służy — jak się 
okazało w kanadyjskiej intendentu- 
rze — i właśnie jest na urlopie. Za- 
prosił nas do siebie, gdzie zjawił się 
i ów brat, zadziwiająco wykształco- 
ny sierżant. Gdy zapytałem czy nie- 
ma w pobliżu knajpy, gdzie mógł- 
bym ich zaprosić na whisky Bob 
kopnął mnie nieznacznie i wtrącił 
się na inny temat do rozmowy. Nie 
wiedziałem, że prawo kanadyjskie 
karze surowo dostarczanie i często- 
wanie Indian alkoholem, Jest to je- 
dyna dzisiaj pozostałość z czasów, 
kiedy biali walczyli z czerwonoskó- 
rymi nie tylko bronią palną ale i 
wódką. 


Zapamiętałem słowa tego India- 
nina sierżanta, w mundurze podob- 
nym do mojego, gdy rozmowa zre- 
szła na wojnę; „My Indianie, daw- 
nymi czasy, walczyliśmy stale mię- 
dzy sobą, ale tak długo jak nie przy- 
szli tu biali, synów żyjących było 
zawsze wiele więcej niż synów po- 
ległych. A wy biali? Wasze wojny 
zabierają więcej synów niż wasze 
kobiety mogą urodzić. Po nas przy- 
śliście wy. A po was? Kto przyjdzie? 
Czy wiecie?" Jan Mevsztowicz 
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cej czytelników, którym nowela Oto- 
ga także się podobała. Nie raziły 
mnie ani styl, ani realia, Rozumigm: 
to co się dzieje, dzieje się przed 
oczyma chorego partyzanta, który je” 
Szcze raz przeżywa wypadek od pos 
czątku do końca, To są jego wraże» 
nia, impresje zgodne zresztą z rze” 
czywistością. I napad na czołg i eta- 
wianie pijawek mogło się odbyć tak, 
jak autor przedstawia i jak bohater 
widzi. 

Nie wchodząc w to, co zrobi auw- 
tor, zmuszona jestem stwierdzić w 
moim skromnym imieniu, Że użycie 
obelżywych docinków w stosunku do 
pisarza, który jest przecież podobno 
członkiem ZZLP, jest rzeczą bardzo 
gorszącą. Przecież Litwajtis m. in. 
ocenia piękną nowelę Ożoga jako 
„elaborat' usłany samymi nonsensa- 
mi i uważa, Że przy każdym słowie i 
przy każdym zdaniu należy położyć 
wykrzyknik lub znak zapytania. Au- 
tor takiego sądu wyrządza wielką 
krzywdę Ożogowi i demaskuje się Ía- 
ko barbarzyńca. Wydaje mi się, że 
ujmując się za Ożogiem, sympatvcE- 
nym poetą- autentystą, nie kwalifiki" 
je się jeszcze do szpitala wariatów, 
Myslę, że inni czytelnicy także. 

Józefa Gakdzińska, Radom 
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